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Ceny ogłoszeni 
Przed tekstem Ł L U strona 40 «« 
a w. m/m 1 tam, strona 5 lam, w 
•kici* 40 fr.| nekrologi 25 gr.i iwy 
tczajna 1S gr.| stroną 10 łamów, dro

bna 12 gr. sa wyrai; dla poizakuja-
•ych pracy 10 gr.; na|mni«j«z« ogto-
•itnis 1.20 t l | dla btzrobotn, 1 i t , 

Orfoszeoia dwukolorowe o 50 proc 
drożej; ogłoszenia zagraniczne 1 

trójkolorowe p 100 proc drożej. 

Za termin druku administracja ale 
odpowiada. — P. K, O. Nr. 68009. 

D ź w i ę k o w y T e a t r - S w l e t l n y Elektryzujący całą Łódź fenomenalny film p. t. 

„ C A S I N O „ M O J E S Ł O N E C Z K O " 
Janet Gaynor i Charles'em Farrell przepiękna idyl la wiosenna, wyśn iony sen 

biednego dziewczęcia z ulubieńcami Łodzi 
rolach głównych: Przecudne melodje, frapująca pełna słońca i pogody treść, pełne humoru kapi ta lne momenty 

pizodach E L B R S N D E L M A R I O R I E W H I T E . 
w 

w et 

N a d p r o g r a m : 

TYGODNIK DŹWIĘKOWY F0XA 
I aktualności krajowe. 

Początek seansów o g, 4.30, w soboty i nie
dziele od g. 12 d» 3-ej poranki po 75 gr. 1 1 zł 

Bilety wolnego wejścia nieważne 
do odwołania. 
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wiece komunistyczne n<? kopalniach. 
roheja rozpędziła demonstrantów. 

ono wielu przygotowań. 
arowjfi»„ toru z]:izJu mydłom. 

Sosnowiec, 21. 5. (Od w ł . koresp.) — 
Tutejsze kopalnie „Kaz imierz" i „ Ju l 
iusz" należące do warszawskiego towa
rzystwa st ra jkowały wczoraj 

w dalszym ciągu. 
Wszystkie inne kopalnie w Zagłębiu Dą-
browskicm, a także Krakowskiem są 
czynne prócz Jaworzna, udzie wczora j 
podczas starcia z policją 

zginęło 6 demonstrantów. 
Część robotników kopalni „Kaz i 

mierz"' chciała przystąpić do pracy, nie 
dopuścili jednak do tego komuniści. 

O godzinie 2-ej po południu komuna 
zorganizowała w ie lk i wiec, na k tó ry 
p rzyby ło około 2-ch tysięcy robotni
ków. Gdy mówcy poczęli rzucać okrzy 
k i antypaństwowe 

policja wiec rozwiązała. 
I Demonstrantów rozpędzono aresztując 
k i lku podżegaczy. Na innych kopal
niach odbyły się masówki przy drugiej 

1 zmianie załogi. Masówk i te mia ły cha-

B f i i i ! 

P o r a ź p i e r w s z y w Ł o d z i ! 

Djabeł z Arizony 
Fi lm osnuty na t le ludzkich namiętności i niebez

pieczeństw dzik ich stepów Ar i zony . 
W rolach głównych: 

M o n a M a r l s 
oraz bohaterski W a r n e r B a s c h e r 

Nadprog ram: T y g o d n i k d ź w i ę k o w y . 

zagłębiu naftowem wre praca. 
Strajk generalny zażegnany 

2 1 , S - ( ° d w ł - k o r - l — Zapowie 
Ń ^ , 1 V C 2 o r a i generalny strajk praco-

epu na 

gruncie f j 
e by«afli w 
i rówmez 
kandal %p 
noich wuK>* 

P o m y ś l e naftowym nie do-
dzięki kompromisowi, 

jaki udało się osiągnąć. 
Formułę kompromisową zapropono

waną obu strunom przez starostę droho-
byckiego przyjęto jednomyślnie. 

Tragiczne polowanie Jerzego Kossaka. 
Jstwo 14-letnies?o chłopca. 

5 <OA w ł t « r l W r l „ „ 'letniego Władysława Marczyka. 
Postrzał okazał się fatalny. 

Marczyk w k i lka minut po wypadku — 
zmarł. 

(Od wł . kor.l — W d n u 
na polowaniu w Tyńcu pod 

*nany artysta-malarz Jerzy 
™ Wojciecha Kossaka postrze 

ostrożność z dubeltówki 14-

ter?* Unja celna w Trybunale Haskim. 
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rakter sprawozdawczy o przebiegu spo
kojnym. Delegaci związków zawodo
w y c h wyjaśnial i górnikom, że rząd ma 
zrozumienie dla postulatów robotni 

czych i za łatwi spór 
drogą arbitrażu. 

M ó w c y nawo ływa l i do spokoju i cierpli
wości . 

Szczegóły Krvyawych zajść 
w J aworznie. 

Smutny epilog wywrotowej agitacji. 

Przekazała, Jak wiadomo, sprawę austrjacko-niemleckiej 
nowemu Trybunałowi w Hadze. Na zdjęciu: 1) 

2) Prezydeul Tryb-iiiatu A<L«M. 

unii celnej do 
Pałae Trybunału 

rozpatrzc-
w Hadze: 

Jaworzno, 21 maja. Na terenie Zagłę
bia węglowego pojawi ła słę w tych 
dniach odezwa od zarządów wszystk ich 
kopalń, zapowiadająca zmianę, dotych
czasowych warunków plac. Odezwa ta 
rozwieszona zosuita na tablicach dyrek
cji jaworznickich komunalnych kopalń 
węgla ! zawiadamia górn ików że: 

1) Dotychczasowe płace pozostają 
bez zmian, 2) Premje Todzlnine będą obl i 
czane według dotychczasowych zasad 1 
stawek z tą zmianą, że nadwyżka zarób 
ków ponad 165 zł. miesięczni* nie będzie 
brana w fachuibę" d l i obliczenia premj l , 
3) Z narzędzi będą wydawane do zużyt
kowania robotnikom dla pracy na kopal
ni bezpłatnie t y l ko łopaity i komplety na 
rzędzie do maszynowych robót. Narzę
dzia wydane robotn'kom bezpłatnie, po 
zostają własnością kopalni i p rzy ustą
pieniu robotnika winny być zwrócone, a 
wartość zgubionych będzie robotnikom 
potrącana. W razie zużycia się tych na
rzędzie robotnicy / ' t r z yma ją nowe za 
zwrotem starych. Świadczenia, p rzew i 
dziane w paragrafach' 1154 b i 1155 roz
porządzenia z dnia 19 marca 1916 r., zo
stają zniesione. 

Odpowiedzią na tę odezwę 
byfo ogłoszenie przez górn ików jedno
dniowego strajku. Strajk ten w Jaworz
nie przeciągnął się i zakończył się nieste 
ty strzałami t zabiciem k i lku osób oraz 
ciężkiiemi rananr. ki lkunastu leżących w 
szpitalu miejscowym. 

Przebieg zajść, według relacji naccz 
nego świadka, był następujący: W oba 
dni stra jkowe delegaci robotn ików per
t raktowal i z zarządem kopalń o zniesie
nie wprowadzonych świeżo zmian. 

We wtorek wieczorem około godz. 6 
zebrał się na rynku w Jaworznie wie lk i 
t łum strajkuiących i ich rodzin w liczbie 
ponad 600 osób, a wśród nich zauważono 
typy obcych agitatorów, przypuszczalne 
przybyłych z sąsiedniego Zagłębia Dąb
rowskiego, 
którzy podburzali uczestników zebrania. 

Na skutek tych prowokacyjnych pod 
judzań, górnicy poczęli przybierać coraz 
groźniejszą postawę, a wreszcie padło z 
tłumu wezwanie: 

„Do kopalń 5 Piłsudskiego"! 
„Zalać kopalnie!'* 

T łum ruszył w kierunku kopalni. Miej 
scowy posterunek P. P. w całym swym 
składzie 6-iu żołnierzy i kierownika, za
grodził zbliżającemu się t łumowi drogę w 
bramie kopalni. Niestety — nielicznym 
oddziałkiem policj i kierował tymczasowy 
zastępca, gdyi stały kierownik bawił na 
urlopie. 

Posterunkowi P. P. ze s w y m kie
rownik iem u tworzy l i łańcuch w bramie 
kopalni, nie dopuszczając usiłujących 
wtargnąć demonstrantów, wreszcie z 
t łumu poczęto rzucać kamiei.ie na pol i 
cjantów, a ci chcąc odstraszyć górni
ków, poczęli strzelać w powietrze. 

T rwa ło to blisko godzinę. Gdy jed
nak z t łumu poczęły padać coraz gę
ściej kamienie i dwóch pol ic jantów. od
niosło obrażenia, policja wezwawszy 
jeszcze raz napierających górn ików do 
rozejścia się, 

dała salwę w t łum. 
wskutek czego padło na miejscu trupem 
4-ech górników, a 11-tu odniosło rany. 

Oprócz nich po rozprószeniu się t łu
mu na olacu prz^d, bramą, znaleziona 

zw łok i 16 letniej dz iewczyny, zabitej — 
jak stwierdzono — kulą rewolwerową. 
Czvj strzał spowodwal śmierć młodego 
dziewczęcia, niewiadomo, ustali to przy 
puszczalnie śledztwo. Salwa pol icj i spo 
wodowała rozproszenie się t łumu, tak, 
że demonstranci rozeszli się do domów i 
nie zbieral i się już nigdzie w ciągu całe
go wieczora ani w nocy. Jeden z ran
nych robotników 

zmarł w szpitalu, 
nie odzyskawszy przytomności. 

Wczora j w południe odbył się na r y n 
ku w Jaworznie wiec wszystk ich s t ra j 
kujących górn ików przy udziale około 
100 osób, a obecny na nim reprezentant 
władz z wo jewództwa krakowskiego za 
pewni ł robotników, że k r z y w d a ich zo
stanie wynagrodzona, a w inowajcom 
sąd wyznaczy karę. 

Ze strony robotn ików przemawial i - . 
Teofil Francblau, górnik Kapuścik, Sier • 
szecki, Sy lw . Adamczyk, wzywa jąc ro
botników do zjednoczenia się w akcj i o-
bronnej przeciw obniżkom płac. Na w ie 
cu t y m uchwal i l i strajkujący górnicy 
przystąpić w piątek do pracv, a dzień 
dzisiejszy, postanowiono przeznaczyć 

na manifestacyjny pogrzeb 
ofiar w t o r k o w y c h wypadków. W cią
gu dnia wczorajszego, t. j . środy, pano
wa ł w Jaworznie zupełny spokój, po 
mieście k rąży ły liczne patrole pol ic j i , 
p rzyby łe j z powiatu krakowskiego. 

Zatarg górn ików z zarządzem kopal
ni rozstrzygnąć ma komisja arbi t rażowa 
której górnicy przedstawić mają swe żą 
dania do dnia 23 b ra . narazie dyrekcja 
odwołała cytowane na początku niniej
szej relacji jej obwieszczenie, a mająca 
się rozpocząć w piątek praca na kopalni, 
odbywać się będzie do dnia roztsrzyg-
nięcia na dotychczasowych warunkach 

Dochodzenia policyjne, prowadzone 
przez dzień wczorajszy, spowodowały 
aresztowanie około 30 osób. 

P. Przybylski Edward 
kler. poc. I kl. stacji Ł6dź-Fabrycznaf odzna
czony dyplomem zasługi po 45-clu latach wytę
żonej służby w kolejnictwie został przeniesiony 
w stan spoczynku. Zarząd Koła Związku Za
wodowego Drużyn Konduktorskicli w Łodzi za 
naszem pośrednictwem składa weteranowi pra
cy życzenia długiego życia w zdrowiu I szczę
ściu. Do życzeń tych przyłącza sie również 

„Echo". 

i 
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a J O l „(MU 
przyłączył! s ! c do strajku, 
Stałok z ładunkiem nie od

płynął do ftnglji. 
Gdynia, 21. 5. (Od w ł . koresp.) — Do 

strajku of icerów pięciu statków handlo
w y c h przy łączy l i się wczora j w ieczo
rom of icerowie statku „ Łódź " , k tó ry 
n i a l odpłynąć wieczorem z ładunkiem 
do Angl j l . Obecnie strajkują of icerowie 
6-ciu okrętów. 

Do strajku.mają się przy łączyć ofice 
rowie statków handlowych 

znajdujących się w drodze 
do Gdyni . Of icerowie nie gódżą się 
na żaden arbitraż i oświadczają,' że mc 
pozwolą na najmniejszą nawet zniżkę 
płac. 

Bank bydgoski 

ił Piłat 
Bydgoszcz, 21. 5. (Od wł . kor.) — Zna 

ny na tutejszym terenie bank kupiecki 
Stadhagena, k ió ry znajdował się 

pod nadzorem sądowym 
zawiesił wczoraj wypłaty . Przed bankiem 
gromadziły się t łumy klientów, których 
dyrekcja uspakajała oświadczeniem, że 
do 9-lu mieswcy wszelkie układy i depo 
zyty będą wypłacone. 

Francuscy lotnicy na niemieckiem terytorium. 

konfiskowane przez władze niemieckie trzy najnowszej konstrukcji sarm.Iuty fraucuskił, któ
re wylądowały w*kutcH zabłąkania w i M i atertoriua Rzeszy,, 



24-godzinny strajk protestacyjny 
w biurach magistratu warszawskiego. 

Warszawa, 21 . 5. (,Od w l kor.) — 
Wczorni wiec iorem odbyło się pod prze 
w o d n i c t w m p Jarzębowskiego walne 
zebranie zarządu głównego zw ; ązku pra
cowników srcnorządowycii przy udziale 

4(l-tu delegatów 
z całej Polski, zwołane dla zaiecla stano
wiska w sprawie 15 proc. redukcji płac z 
dniem 1 czerwca. 

Posiedzenie uchwali ło proklamować 
na dzień 29 b. m. 

24 godzinny strajk 
protestacyjny we wszystkich biurach ma 
gistratu warszawskiego, jako odpc.wiedź 
na zamierzoną redukcję płac. 

Dnia 29 b. m. odbędzie się posiedze
nie rady miejskiej, na k tćrem sprawa ta 
jeszcze raz będzie rozważana. 

Wściekły pies pokąsał matkę i córką. 
Okropna scena w polu. 

Wlelud, 21 maja. W dniu wczorajszym w 
•fodzinach popołudniowych mieszkańcy wst Au-
dllce, gminy Skrzynmo, w powleclo wieluńskim 
/alarmowani zustail krzykami, dobiegająceml z 
pobliskiego pola należącego do wdowy 53-
lemlej Zofjl Butlaftskiej. 

Wieśniacy uzbrojeni w widły, dragi, a nawet 
w fuzle pobiegli w pole gdzie ujrzeli Butlanską 
oraz córkę jej Helenę. Obie kobiety były na
pastowane przez 

olbrzymiego psa. 

Wściekłe zwierzę usiłowało rzucić się aa 
nadbiegających, lecz celny *'-zat z fuzli oddany 
przez Jednego z wicśnla' 'v, położył psa trupem 
na miejscu. 

Obie Butlański.i zostały dotkliwie pogryzio
ne. Wściekły pies powyrywał Im kowały cia
ła z pleców rąk 1 nóg. 

Zofię I Helenę Butlańsjds przewieziono do 
szpitala powiatowego w Wieluniu. Stan obu ko 
biet Jest ciężki. 

50 paszportów zagranicznych dziennie 
wydaje Łódzkie Starostwo Grodzkie. 

Lódż, 21. 5. — W czasie ciężkiego kryzysu 
gospodarczego. Jaki obecnie przeżywamy, dość 
paradoksalnie wygląda (akt masowego wyjazdu 
łodr.ian zagranicę 1 to w celach turystycznych I 
kura' • hiych. 

Na laakrawazem odzwierciedleniom feto 
dziwnego staną rzeczy — jest Informacja łódz
kiego Starostwa Orodzkfego, które zanotowało 
że dziennie wydaje 

50 paszportów zagranicznych, 
w tern w 85 procentach przeważają wyjazdy w 
celach turystycznych i kuracyjnych. Zalclwte 
15 procent paszjtrtów wydaje się na wyiazd za 
granicę w celach handlowych. 

Wobec ogronr.ych zgłoszeń należy przewi
dywać, że ilość paszportów zagranicznych wy-
dawanych dziennie przez Łódzkie Starostwo 
Grodzkie wzTośnle dwukrotnie. 

Brak pieczywa w mieście. 
Piekarze walczą z cennikiem. 

LAdz, dn. M mała. Od pewnego czasu 
wtali iclele piekarń, tłumacząc sit ogólną dro-
iyjna żyta — zdradzali skłonność podwyższę-
nit ern chleba z 80 gr. za 2 klg. na 1 ztoty. 

Ponieważ wszelkie w tym kterunku zakosy 
paraliżował wydany przez specjalną komisję 
cennik w dniu wczoralszym I dzisiejszym wszy
scy piekarze łódzcy ogłosili bolkot obowiązują
cego cennika. 

JednoczeSnle ogłoszono lokaut, tak, że w 
dniu wczorajszym żadna z piekarń 

nlo wypiekała chleba, 
W dntu dzisiejszym dał się mecno odczuć 

brak pieczywa w całem meścle. 
W związku z tern w dniu dzlsle'szym odbę

dzie się w Magistracie zebranie krmlslt cenni
kowej, która zbada, czy stnleje uzasadniona 
przyczyna podwyżki cen chleba. 

Robotnicy fabryki Borsta 
w i n s p e k t o r a c i e p r a c y . 

Zgierz, 21. 5. — Wczoraj s:rajkujący robotni
cy iabrykl Borsta w liczbie t>0 zwrócili się do 
Inspektoratu pracy w Łodzi z prośbą o inter
wencję. 

Inspektor pracy przyrzekł swoją pomoc — 
' dziś będzie interweniować w sprawie wypła
cenia robotnikom należności. 

Ostrożnie z pięcioz łotówkami! 
Policja szuka sprytnych fałszerzy. 

Łódź, 2-1. 5. — Po Jedno- i dwuzłotówkach 
fałszywych, poUiwiły się na teienie Łodz' falsy 
fikaty pięciozłotowe, które są dość ' ; latnie wy
konane z cynku i niklu. 

Ponieważ wśród autentycznych pięciozłotó
wek Jest w-iele takich, które nie posiadają naie 
żytego dźwięki: — monety fałszywe dość trud
no odróżnić od autentycznych wadliwie odla
nych. 

Falsyfikaty pięciozłotowe kolportowane, są 

wśród robotników oraz wieśniaków na tarsacb 
i rynkach. 

W ostatnich dniach policja aresztowała kil
kanaście osób pod zarzutem świadomes/o kol
portowania fałszywych 5-clortotówek. Okaza
ło się, że sa to osoby, które nieopatrznie 

przyjęły lalsylikaty. 
Władze śledcze prowadzą energiczne docho

dzenie w kierunku wykrycia sprytnych fałsze
rzy. 

ZYCIE ZGIERZA. 

l a p i s y n a gr łęb inoe ł i 
ostrzegać będą przed niebezpieczeństwem. 

Łódź, 21. 5. — Każdego niemal lata, zwlasz 
cza z chwilą roirpoczccla .ię upałów — władze 
bezpieczeństwa notują, szereg wypadków uto
nięcia 

Rok ubiegły pod tym względibi był reHrd: 
wy.m. 

Aby zapobiec w roku bieżącym podobnym 
wypadkom władze bezpieczeństwa wydały po

lecenie, aby na wszystkich rzekach, jeziorach i 
stawach zainstalowane zostały slupy, które u-
wido-cznia głębi,- wody oraz tablice ostrzega w 
cze o grożneem tu ł owdzie nicbczpieczeiStwie. 

Postcrun1'.? policyjni; będą czuwały, abv za
kaz kapmla się M głębokiej wodzie był doktad 
nie przestrzegany. 
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Chcecie spędzić lato bez przykrych niespodzianek? 
Zastosujcie się do przepisów urządu wojewódzkiego. 

B u d ż e t m . K a l i s z a 
zredukowany o pól miljon:z złotych. 

Łódź, dn ?1 maja. Niedawno do Urzędu Wo
jewódzkiego wpłynął uchwalony przez Rade 
Mtelską bud • m Kalisza, na rok 1931/32. Bud
żet ten HWykal ię sumą 2510.000 zł. 

Jak się obeonte dowiadujemy po dokładnem 

zbadaniu budżetu Urząd Wojewódzki określił go 
o kwotę 

pół miljona złotych. 
W związku z tern budżet m. Kalisza ponow

nie znajdzie się na forum Rady Miękkiej. 

Łódź, 21. 5. — W związku z zeszłoro:zncm! 
klęskami! pożarowem! I zapowiidalącem się go
rącem latem — władze wojewódzkie wydr-.'..- su 
rowe zarządzenie, dotyczące zachowania śc
ierników po walach l lasach. 

Urząd Wojewódzki w Łodzi w okólniku 
swym wydanym do starostów powiatowych — 
wskazują na klęskę pożaTÓw jaka się szerzyła w 
roku ubiegłym oraz na wypadki palenia się la
sów — nakazuje wydać specjalne w tej sprawie 
obwieszczenia. j 

W obwieszczeniach tych powinno być pola
ne, że palenie ptpicrosów I rzucanie niedopał
ków na podszycie leśne. Jak również rozjialanle 
ognisk Jest 

surowo wz.biOiiI.mo. 
Nlo wolno pod żr.Unym pozorem lurr.uć ga!v 

zt. obrywać liści, zaśmiecać lasu odłamkami 
szkła lub papierem. 

W mieszkaniach należy dbać, aby nocą o-
gleń w kuchm" lub piecu był zagaszony. 

Jak słychać ofiarą zredukowanego budżetu 
padną subwencje Magistratu oraz niestali pra
cownicy samorządowi. 

Dr. med. 
Z. RAKOWSKI 

KONSTANTYNOWSKA 9. TeL 127-81. 
, Specjalista chorób uszu, nosa, gardła I płuc 

Przyjmuje od 12 — 2 1 5 - 7, 
Od 10—11 I od 2—3 w Lecznicy. Zgierska 17. 

I > r . H E L L E R 
p o w r ó c i ł 

Choroby skórne i weneryczne. 
U L NAWROT Nr. 2. TeL 179-89. 
Przylmule do 10 rano 1 4 — 8 wlecz. 

W niedziele 11 - 2 po poł. Panie 4 - B. 
Dla niezamożnych CENY LECZNIC 

Dla Pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. 

p o w r ó c i ! 
uL Andrzeja 5. Tel. 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne I moczopłclowe. 

Naświetlanie lampa kwarcowa. 
Przyjmuje od 8 — 11 | od 5 — o po I. 
W niedziele 1 święta od 9 — 1 przed pol. 

Dla pad oddzielna poczekalnia. 

D r . m e d . 

S p e c j a l i s t a chorób s k ó r n y c h 
I w e n e r y c z n y c h . 

Lecianła djatant 4. Elaktrotarapia. 
u l . P o ł u d n i o w a Nr . 2 8 , 

t a l . 2 0 1 - 9 3 . 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wleci 

w niedziela od 9— 1 p. p. 
Dla niazamozayab ceny lecznic . 

Do akt Nr. 526 1 409 I M ! r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu OrodzkJego w Łodzi S*aol-
sław Stopczynskl, zamieszkały w Łodzi przy uli 
cy 11 Listopada Nr. 51, na zasadzie art. 10J0 
U. P. C. ogłasza*, ze w dniu 29 maja 1931 r. od 
godz. 10 rano w Łodzi przy ułtey Limanowskie
go Nr. 24 odbędzie się sprzedaż z przetargu pu
blicznego ruchomości, naleiących do Hrmy: 
„A. I. Gutraijch" 1 składających się z mebli, osza 
ccwanych na sumę zł. 460. 

Łódź, dnia 28 kwleerla 1«31 r. 
w/z. Komornik (—) A. Kulak. 

Do akt Nr. 432 1931 r 

OGŁOSZENIE. 
Komornik Sądu GrodzJego w Zgierzu, Stani

sław Schołtze, zamieszkały w Zgierzu przy ul. 
Gen. Dąbrowskiego 18, na zasadzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, ze w dniu ?8 maja 1931 r. od godz. 
10 rano w Zgierzu przy ul. Marsz. Focha 4. od
będzie słę sprzedał z przetargu publicznego ru
chomości należących do łłrmy: „A. O. Borst" 
i składających się z trzech skrzyń przędzy osza
cowanych na sumę zł. 731.70. 

Ztsferz, dnia 7 maj 1931 r. 
Korne mik: (—) § t Schołtze. 

Do akt Nr. 396, 397, 399 1931 t. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Zglerzn, Sta
nisław Schołtze, zamieszkały w Zgierzu przy ni. 
Gen. Dąbrowskiego 18, na zasadzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że w dniu 25 maja 1931 r. od godz. 
10 rano w Zgierzu przy ul. Rynek Kłinskiegj 4 
odbędzie się sorzedał z przetargu publicznego 
ruchomości, należących do Marty 1 Fryderyka 
małz. PoMńsklch I składjących się z maszyn do 
wyrobu pończoch, oszacowanych na sumę zło
tych 460. 

Zgierz, dnia 18 mada 1931 r. 
Komornik S. Schołtze. 

Dr. N. HALTRECNT 
Choroby skórne l weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Pfzj]n:4c od 8 — 10 rano 1 6 — 8.30 wlecz. 
W niedzielę I święta od 9 — 12 po południu. 
Przyjmuje w lecznicy ^anltas"' ul. Śródmiej

ska Nr. 8 od 12.30 - 1.30. 

Dr. ]. NADEŁ 
Aknacer ja choroby kob iece 

godz. przy jęć od 3-5 i od 7-9 pp. 
P o m o r s k a Nr . 7. tel. 127-84. 

D O K T Ó R 

H. W0ŁK0WYSKI 
Cegielniana 4, tel. 216-90 

(dawniaj Cagielniana 36). 
Specjalista chorób skórnych I wene
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampą kwarcową. 
Przyjmuje od godz. 8 — 2 I od 5 — 9. 
W niedziele 1 święta od 9 do 1 w poł. 

Ogłoszenia drobne. 
POSADĘ biurową otrzyma panienka pożycza
jąc tysiąc złoty, Kościuszki 41 — 16. 

SPRZEDAM 2 maszyny do szycia rękawiczek 
niedrogo, ul. Wegnera 7 m 33. 

SZŁA MA ZALMA PIĄTKOWSKI, ul. Drewnow-
ska 32, zgubił książeczkę wojskowa, wyd. P. K 
U. Łódź I metrykę urodzenia Tauby Sobol. 

W NIEDZIELE, 17 maja pomiędzy godz. 7 — 8 
rano zaginął piesek granlaty w dzJelnicy Starego 
Rynku. Proszę odprowadzić go za zwrotem 
kosztów na ulicę Zawiszy Nr. 2, L. Pieniążek. 
Nieprawego nabywcę pociągnę do odpowiedzial
ności. 

Dr. med. 

H . L U B I C Z 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 

I moczoplciowycb, 
U l . O y l e l n i a n a Nr . 7 . T e ł . 141 - 82. 
(według starej numeracji, ul. Cegielniana 43). 

Przyjmuje 8 - 10. 12 — 2 ł 5 — 8 w niedziele 
I święta 10 — 12 w poł. 

Dla pad oddzielna poczekalnia, 

Do afct Nr. 366 1931 r 

OGŁOSZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w 7glerzu, Sta 

rrsław Schołtze, zamieszkały w Zgierzu przy ul. i 
Gen. Dąbrowskiego 18, na zasadzie art 1030 U. 
P. C. ogłasza, że w dniu 28 maja 1931 r. od g-.dz. 
ny 10 rano w Zgierzu przy ul. Zielonej Nr. 5-a 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego 
ruchomości, należących do Abrama Koma I skła 
daijących się z mebli oszacowanych na sumę zło 
tych 420. 

Zgierz, dnia 18 maja 1931 r. 

Komornik 3. Schołtze. 

MIESZKANIA w starych domach oraz za ko
morne miesięczne, lokale biurowe, handlowe, 
fabryczne, sklepy, pokole z klathi schodowej 
m umeblowane, domy, wille, place poleca biuro 
„Polruch", Łódź, Al. Kościuszki, 27 tel. 141-01. 

Dr. S0Ł0WIEJCZYK 
Specjalista chorób skórnych 

I WENERYCZNYCH. 

Piotrkowska 99. Te l . 144-92. 
'rzyjmuje od 3 — 6 po poł. 1 od 8 — 9 wiecz 
W niedziele l święta od 11 — 2 po południu. 

SPRZEDAM 2 (dwa) wozy mieszkalne, nadają
ce się do handlu. Goplańska 38 — 36. 

DO WYNAJĘCIA pokój umeblo warny odświe
żony s osobneni wejściem. Cesfelnfana Nr. 53, 
m. 3, I piętro. 

PRZYBŁAKAL się pies, suka, wyieł branżowy, 
szyja, łapy 1 spód x bk-łem. Do odebrania za 
zwrotem kosztów, ul. Cjzowb 5. Fettng. 

D A " 7 na raty każdemu bez poręczenia męskie 
ubrania 1 męskie palta. Al. I-go Maja 36. 

ZIOŁA LECZNICZE według przepisów sław
nych lekarzy przeciw chorobom żołądka, ki
szek, płuc, nerwów, wątroby, nerek pęcherza, 
hemoroidom, upławom, obstrukcji, kamlenłom 
żółciowym, kaszlowi, astmie, błędnicy, sklero
zie, artretyzmowi, reumatyzmowi, etc. Żądaj
cie bezpłatnej broszury pouczającej. Adres: 
Liszki — Apteka, 

Nie wolno Wcbodzió z otwartym oumein do 
stodoły, obory i do tych zabudowań, gdsic wsku 
tek nagromadzanego łatwopalnego matcrj.ilu — 
może nastąpić roznr. 

Popiół z pieca winien być dokładnie oczysz 
czony z rozżarzonych kawałków węgla I wy-
!7ticany do miojsc. przeznaczonych na śmie;i, 
Kdyż niestosowanie się do tego. Jak wykaz.il 
rok ubiegły — powodują, najw.ększą ilońc poża
rów. 

Zarządzenie tJ dla osób, niestosujących :<!ę 
do powyżej Wymienionych przepisów — wymit 
nia szereg sa: kcyj karnych, od grzywny po
cząwszy, a na areszcie skończywszy. 

ru spokojny 
mierzą w dniu 
ści, przypuszczać należy, 
miast prace rozpoczną 

ni 
Dz 

Robotnicy opuścili. , 
warsztat pracy. Jlfl 

Strajk w fabryce A.G. Borf|||^ 
Zgierz, 21. = — W dnru wczorajsi* 

robotników fabryki A. G. Borsta w ZjW' 
lorzuclla prace , 

na znak protestu przeciwko nI«*J1il»';fU. 
tygodniówek za ubiegły tydzień. Pk«WJ] 

Pwitważ .idm îî tracJa W^ ł i i b l , 1 ! ^ j j j s 

\i robotnicy "TJOlJmo to w ty 

i;;nfbawst;, 

z95 e r s k l?fen i2ąranV l 

•nami c.: 

"a pola. 

III OZW 

Początek uczyniła ,.Luna' 
raturz dźwiękową. Prace nad mwit 

Zgierz, 31. 5. — Brak filmów nien 
ku polskim spowodował przeróbki 
zgierskich na k'na dźwiękowe. 

sprowad**! 
tażnłj 

na ukończeniu. •; k U w najbhższyc* i"*.. 
zgicrzanłe będ^ mo?li korzystać z 
wego, bez konieczności przyjazdu *nP' 
do Łodzi. 

Szklanka piwa za f\ 
Walka konlcureńcyr' 

browarów. 
Łódź. 21. 5. — W ostatnich et 

właścicieli piwiarń dala się zauwa* 
korkurencja wzajemna, która 
tego, że niektóre z nich, zwłJSZCW 
rjach miasta pobierają za szklana*' 

Ift lub 20 groszy. 
Obecnie walka ta przeniosfo s | a "* 

cla, gdzie szklankę piwa możn? ott, 
groszy. 

Właściciele piwiarń w swym 
wyścigu wywieszają w oknach 

' niwa. 
Wczoraj Jeden z browarów ł*0** 

gl na tę szalona konkurenci? Uf 
kulację, w wyniku czego zezwolił na 1 

nie piwa po 10 groszy za szklankę-
Browary walczą z sobą, a j<onstin 

korzysta.. 

'rodź 

były to 

* f o gatui 

* ° . 8:<i^iek 
ęwardji c 

b j 
den 

Uch 

konie 

Ogólno polski z jazd szewców w t o 
odbędzie się w koAcu czerwca. 

6tV 

Łódź, 21. 5. — Jak się dowiadujemy, w Jcoft-
5ii czerwca w i odzl odbędziu się ogólnopolski 
zjazd szewców. k*órzy od dłuższego jui OZaątl 
cierpią z powodu zastoju 1 zubożenia 'udnoścl. 

Tematem o^rad będzie w pierwszym rzęj/.ls 
zwalczenie konkurencji obuwia zagranicznego w 
PoJsce, a następnie zajęcie stanowiska wpbac 
taryf.celnych, stosowanych obcertłe przy Impor 

bu»* 

cle skór. 
Dalej na zjeździe tym szewcy 

co do zdolności nabywania ol 
biorców I zajmi odpowiednie stano' 
wie eksportu ob.iwla krajowego z* 

Zjazd ten 0.1'cdzle się najnrawil1 

sali Rady Miejskiej lub w gmachuj 
mleśłniczej. 

„My pfó 
Ma * | , ty l ! 

D a wteszkaf 
w . Izyd 

D.aKórlcu. 

• Izydora s 

v * * Przyno 

^ l i c z k a 

•.^beonic 
siu: 

, » a D k l fi 
^ b u ł k i 
Tdawcz 1 

tem. 
prze 

^a łe dz! 
* b | a ł y m i 
^ w dra 

.^wiedl i ! 

P t POd< 
K d y a 

P osłania 

Naicfla. śmierć handlar̂ ^1' 
Kromka Pogotowia Ratunkowego 

Łódź, 21 maja. W dniu wczorajszym, około 
godziny 6 po południu na Starym Rynku zmarł 
nagłe 39-letni Szmul Gróssman, handlarz, za
mieszkały przy ulicy Zgierskiej 23. Zawezwa
ny lekarz miejskiego pogotowia ratunkowego 
stwierdził zgon 

wskutek obrzęku płuc 
Zwłoki Orossmana przewieziono do kostnicy 
przy cmentarzu żydowskim. 

• • • 
O godzinie 12 w nocy w podwfizu przy A-

lelach 1 Maja 88 w bójce został dotkliwie poka
leczony 33-letnl Władysław Wolski, bezrobot
ny, zamieszkały w tymże domu. 

Zawezwany lekarz pogotowia po udzieleniu 
pierwszej pomocy pozostawił ofiarę bójki na 
miejscu. 

* • • 
Na alley Napiórkowskiego przejechany przez 

semoehód odniósł złamanie prawej nogi 43-letni 
Albin Waiman, bezrobotny, niewladomc-o mlej-

Zvc''e Pa branie. 

sca zamieszkania. Ofiarę wypadku P 
do szpitala. 

się 
W polu przy ulicy Janiny . 

usiłowała pozbawić się żyda P' . 
30-le"114 większej dozy jodyny około 

ratM. niewiadomego nazwiska. DesperJ ^ 
zlono do szpitala orzy Zbiornl Ml*' 5 

Zdarzenia i w 
ubiegłej doby-

(—) W Sztokholmie powtórzyć * ' „ 
rozruchy koi.iunlstyczne. Policji dcP 
nocy udało się przywrócić spokój. J 

—) Minister Zaleski wygłosił 9 : 7 ^ 
pierwszy w Radzie Ligi polskie P r z C

 f . 
(—) Rząd sfinalizował rokowa"" ̂  

Jonową pożyczkę za wydzierżaw^"' 
w Polsce ( . pfjj 

(—) Wczoraj rozpoczął się w piff 
nadużycta przeciw b. burmistrz'* 
JankonvskIemu I b. wiecpr. SkoW?0" 

tezkl pi 
yścle i 

y się na 
czneuo 

tawialy l 
"afożony, 

roboty p ( 

M^ewa. 

.^aie wl 
M tłum 

• t£ a P O r v / a 

P t e I tuta; 
iJUe[Przes1 

^ l a tfejj 

Nadużycia magistrackiego płatnic-
Urzędnik pabjanicki sprzeniewierzył 1800 

Pabianice, 2t 5. — Wielkie poruszenie wy
wołała w Pabianicach wiadomość o aresztowa
niu płatnika Wydziału Budowknego przy Mag! 
strcie m. PabJanic Benedykta Płoszajsklego. któ 
ry dopuścił się 

nećuźyć pieniężnych. 
Nadużycia owe polegały na podrabianiu 

przez Ploszajsklego list płacy l przywłaszczaniu 
potrzebnych do wypłat pieniędzy. W chwili u-
jawnlente nadużyć zdołano stwierdzić, Iz Pfo-
szajskl w przytoczony powyżej sposób przywła 
szczył sobie ISco złotych. 

gotówki 
ustali 

Suma sprzeniewierzonej 
prawdopodobnie! większa, co » -
wie powołana przez zarząd mia*'8 

ra przystąpiła do szczegółowej r * 
kich ksiąg kasowych 1 list płacy s p ^ ' 
przez Ploszajsklego. 

Nieuczciwego płatnika przewie* ( } 

cenJa prokuratora do więzienia ś!e<lv -
dzl przy ulicy Kopernka. PłoszaJsK ^ 
w Pabianicach opinią człowieka s ' a 

Przez 
?)8 
«.A1 

G ł o w ę n o g i I t u ł ó ^ 
znalazła policja na torze kolejowym. 

sw 

tylu J i c j « i 

> ei° ^ • < 

«h k C o k o J ' t 

u¥° «' Mechy. 
ż ? prze 

wyst 

Pabianice, 21 maja. Wczoraj nad ranem patrol 
policyjny obchodzący :^r kolejowy pod Pabia
nicami natkął się na zmaisakrowane w okropny 
sposób zwłoki młode] kobiety. Znaleziono naj
pierw odciętą głowę, da'e] nieco obcięte po ko
lana nogi, dale] zaś tułów. Zmasakrowane, 
szczątki pozbierano 1 1 aretką pogotowia Pabia
nickiego Oddziału Polskiego Coerwonege Krzy
ża przewieziono do kostnicy miejskie]. Przy 
szczątkach dziewczyny nie znaleziono 

żadnych dokumentów, 
któreby przyczyniły sie do ustalenia tożsam^d, 
mimo t a dzięki energicznemu dodiadzemiu pro-

cowy kot", 
państwowej nazwisko »ieznai<>n,

|̂) 

Okazała się nią mianowicie * 
Władysława Sojkowna, zamieszl'* j 
nłcach przy ulicy Kazimierza ^ ^ j r * * ' 
łano ustalić w dalszym ciągu 
niła samobójstwo wskutek 

zawodu miłosnego* ^ $ 
Z zamiarem tym nosiła się lu* °^ 
szcie onegda] wymknąwszy się C^*5J«' 
mu, udała sle za miasto gdzie tęa^* 
ciąg. 

\ ;dopodoi 

H , m i e . 

' b c r a ż s 
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, Naród hiszpański pali klasztory -

S i e nie przestaje czcić swoich świętych. 
wczorajsi 1 _ — _ • 

1 Dzień św. Izydora w Madrycie. 

n z f l i e r s ^ 
filmów niemYck* 

t przeróbki « 
jkowe. ., 
.„na", sprowadź 
e nad montaM 
. najbliższych I , 
rzystaC z k i n ł | 
przyjazdu *> 

PIENI 

Madry t , w maju. 
' jp hiszpańska wygnała króla 

'szereg kościołów i klasztor5w. 
imo to w t y ; h dniach uroczyście 

*w> wszystkie zkolei świę ta : nie 
. Wniebowstąpienie, a w ubiegły 

^leń św^tego Izydora, roin-ka 
•o Labrador) patrona Madry tu . 
s t a t t c z okazji, przyjrzałem się 

L rana, według tradycyjnego 
wszyscy mieszkańcy miasta 

" ^ ' nam i ciągną za miasto, obfi-
"*trzemi w prowianty. Wszyscy 

^ pola, leżące na wschód od 

Jj* b y l y to podobno ł ą k i skąd 
, ^Prader ia ' - . Dziś są to tereny 
Tg 6 *© gatunku z rzadikiemi drze 

JKoma irawniikaimi o anemłez-
, .-Unia icjoroślinność tutaj by 
l i K a™eni9, potłuczone, buteTlr, a 

ftrj Kdziekoiwlek się spojrzało 
, ^ a i " d j l cywilnej, prawdopo-

by tite doszło do jakich 
demonstracyj ze strony 

iJjf b W y płonne. Od rana do no-
lJ* 'a słe ty lko z w y k ł a t radycy i -

^eszkaf iców Madry tu przed 
sw. Izydora, w kapl icy p>lo-

D a Korku. Jest w zwyczaju w 
izydora składać mod ły przed 

"mzczacyn i roMkwJe święte-
8 2 Przynosi to szczęście przez 

kapliczką odbywa sło zwyk ła 
Przy PODOBTRYDH uiroczystoś-

J 0 3 * słodyczy 1 w y r o b ó w ce-
Obeonic p rzyby ła nowa ga

l u : 

Cfapkl frygUsklo 
bibułki, lecz - Jak otyaSnl-

wzftdawczyni — nie cieszą się 
Kern. 
i c I 4 Przedostałem *fe do ka
bale dz iewczynki , stojąc na 

, 0 , a fym dzbankiem w Jednej 
w drugiej, sprzedała w ier 

sąsiedniego źródła o cudów 
^ach . Stare kobiety « p n c -

2 podobizną Św. Izydora, 
»dy anioł za ntm t rzyma 

osłaniając go swemt skrzy 

. N t e z k i przepełniona by ła t łu 
Czyście nastrojonym, t e nikt 
|y się nawet uśmiechnąć na 

..'•cznego zaiste widowiska, 
^stawia ły kobiety w czapkach 
5? "ałozonych dMego . że prze-
i^ową Im tutaj przebywać z 

' dłu*?1? w c I e n i u baJdacfaknu o 
N r k d r a P e r J a c h kry je się 
tan* y p 0 S ^ K ś w - topora z 
B 5 L a r z e w a . Na stopniach ołta-

R^Jedną ręką przyjmuje of a 
L V x l a I e w ie rnym do ucałowa-

r el ikw:arz. 
ma^TY' t f u m - k t 6 r y mnie zbli-

aAW^l ta ̂ 0 r v / a f mnie ku wyjśc iu. 
I W V P ™ ł ^ rn t ! , ó v v n i n i e odbywa ł się jar-

f. i ^ h w " z l e g a ł y się tony or-
j d o P y - . ^ j n ^ ^ t ó w dętych. Ciekawość 
Powtórzył* i^R?eV tutaj. 

Policji doF»e l ) t y , ' e j Przestrzeni słońce 
dc spokój, ^yfri i f . 3 ^ 0 1 afrykarlsklm. 
,vygtosil « : ? F 

polskie PFFCi 

va za j j 
k u r e ń c y j i 
a r ó w . 
>stattilch czas' 

się zauwaly^ 
która di«pro* 

i, zwljszczi 
; a szklnnak< 

» groszy. 
tentosla sie » 
i moim otr 

swym k' 
oknach 

. v,,i1

,i 
warów l<W»'*.j 
encic Pf z c p r

 rf 

, zezwolił na » 
za szkiaflke-., 
•ba. a kon*«"«* 

mężczyźni w bluzach płóciennych lub 
zniszczonych marynarkach. Kobiety z 
odsłoniętemi g łowami, bez manty l i na 
włosach, a nawet bez t iulowej kwadrato 
we j husłeczki, k tóra je zastępuje. S$ 
przeważnie ubrane w kretonowe skrom
ne suknie, źle dopasowane. Nie widz: się 
— jak to ma miejsce u nas — 

żadnych jedwabnych pończoch 
i żadnej też kokieter i i , nawet u najmłod
szych. Wiele rezerwy w ruchach. Naj
mniejszego śladu .sex appeaTu" 
Pomimo uśmiechu na twarzy i pogody t łu 
mów, nie biie od nic wesołość, jakkol 
wiek panujący gwar mógłby wpłynąć na 
ogólne ożywienie; ryczy zgórą dwadzie 
ścia organów, syreny gwiżdżą, a 7 strzel 
nic jarmarcznych wydobywa sie. dźwięk 
podobny do karabinów maszynowych. 

Najciekawszym okazem na jarmarku 
było muzeum figur woskowych, poświęco 
ne sprawom walk i byków. 

U wstępu postać słynnego matadora 
Joselllto. Kiezbiarz potraf i ! wiernie u -
trwalić w wosku delikatna twarz o orl im 
nosie 1 pełnych ustach, które szpeci po
gardliwy wyraz. 

Drugi obraz przedstawia arenę, gdzie 
Josellito został zabity. Czarny byk uniósł 
matadora na rogach, któremi go przeszył. 
Jest to oczywiście ten sam byk, co za
bił Josseliita. 

Trzeci obraz to szpital de la Płaza ze 
zwłokami Josseliita na łóżku Na ścianie 
świadectwo przyjęcia go do szpitala w 
skomplikowanych słowach i — grozo po
nad grozy! — reprodukcja w wosku.... 
straszliwej rany, na widok którei cierp
nie skóra. 

A b y oderwać myśli od tych zbyt po
glądowych obrazów, wróciłem do kapl i 
cy. Wpobljżu niej natknąłem sie na mały 
biały dom. w.\wieraiącv sielankowe wra
żenie wśród zielonej l istwv drzew. W cie 
niu jego murów gawędziły pary kochan 
ków. Uniosłem oczy ku górze tej miłej 
siedziby i ujrzałem nieoczekiwany napis: 
„Deposito de cadavere". Była to kostni 
ca miejscowa. 

Krew — mftość — śmierć — trzy rze 
czy nierozerwalne w tym kraiu. I dlatego 
— może — tłumy tutaj nigdy nie są we
sołe. Aldante. 

Amanulkh bohaterem afery. 
Proces o 13 miljonów franków z a karabiny S 

Łatające łodzie. 

11 szewcy 
arila obu 
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'Osrjjj[ a r r narcznych przesuwała 
1 ci^TT " i dnośd przeważnie ro 

, v n >a Hegancii w ubiorze — 

Do sądu paryskiego wpłynęła skarga w 
sprawie odszkodowania 

13 mil jonów franków. 
W aferę tę wmieszany jest były po

seł Amanullaha w Paryżu, który 'Joriero 
niedawno występował jako bohater af^ry 
z handlem narkotyków. 

V/ kw ie tna r. 1928 rosyjski emigrant 
Hamukiew, inżynier z zawodu, zairmiący 
się interesami handlowemi, przechadza! 
się po ulicach Stambułu, gdy podszedł do 
niego pewien znajomy i zaproponował 
mu wyjazd do Angory, gdzb jest do zro
bienia interes 

W Angorze polecono mu udać się do 
poselstwa afgańskiego. Tu otrzyma' list 
do posła Afganistanu w Paryżu. Ud^ł się 
tam niezwłocznie. 

Ówczesny poseł afgański w Paryżu. 
Ghular i Nabi Chan polecił mu kupić 5i! 
tysięcy karabinów oraz 50 mil ionów ła
dunków. 

Wkrótce potem Inżynier otrzymał po
lecenie wystarania się o pożyczkę 

50 mźljonów franków 

dla sfinansowania tego zakupu. 
Zarówno pierwsze, jak drugie pc lect 

nie wykonał Hamukiew doskonałe Bron 
zakupił w Ahj j l j l ; znalazł też grupę f«n,.n 
sistów, która vfpdziła się na u d l e n i e 
kapitałów. 

Tymczasem w parę miesięcy potem 
Am^nuHaha wygnano z kraju, a <i'o po
seł paryski ustjpi ł . Teraz nastąpi] dla ro
syjskiego emigranta, który zaangażował 
się w tę aferę, okres przykrości i . o z c z a -
rowań. 

Przcdewszy^tksni Ghulari . Nab ' Char 
zniknął z Paryża, a wypłynął zrazu w 

I Moskwie, a po tem 'w Tmkieslar. ic vnl.t 
cłieer czerwonej armii. 

HamukięW, nie mogr£c ?obie D o r a i z ć , 
w r ó c i ł do Paryża 1 tu wniósł do sadu s k a i 
gę przec.w b k ió low i Amanu! ! i l ;owi ti« 
r a z b. p o s ł o w i afgnńskiomu w P-iryżu 

Żąda on 13 mil ionów frank w z a zer 
w a n e kontraktu, zwrot kosz! 
stratę spodziewanych zy-.ków. 

Sprawa buazi ogromne zain 
nie. 

M V r.raz 

iW.1-

Samosąd chłopów m 
Aresztowanie 28-m'M 

- Iowa-W miejscowości Lendykl na 
czyźnie zdarzył się niesłychany wypadek 
samosądu, którego ofiarą padło życie nic 
winnego człowieka. 

Z okazji wesela jednego z mieszkań
ców wsi odbywała s'ę zabawa, podczas 
której, według panującego zwyczaiu, ••)• 
becni strzela 1! na wiwat . Nagie jedna z 
kobiet upadla na ziemię, jakgdyby 

była postrzelona. 
O oddanie fatalnego strzału posądzo

no 32-letniegc kelnera Jana Dziubaka, — 
którego za karę przywiązano do drzewa 
i zakatowano na śmierć. 

Tymczasem okazało się, źc kobieta 

. i i i 

TMŚ 3 ^'-^J II I? W 

wcale nie była raniona, a ty lko zer*dlnła. 
być mcie z powcclu gorąca. 

Żandr . IMEI ;a aresztowała 28 uc/estni 
ników weselnej zabawy, w nnych śmierci 
Dziubaka. Mtcli oni podobno o>ldav,Ta 
rachunki z kc inercm, k tóry nic ch: ia ł irn 
udzielać kredytu i sWo.iił także włSacici* 
la gospody, w której pracował, do n im 
dzelania 

napojów na kredyt . 
To tal : rc/gnicwało chłopów. «• 

1 stanowili się zemścić i skorzy:tal i z 
wszej nadarz.\;ącej się sposobności, 
plan swój wvkonać. 

Wszyscy uni bsdą odpowiadali pr^et 
sądem za morderstwo. 

po-
p:'ei 

Świadek woli być oskarżonym. 
Sprytna obrona podpalacza. 

Na Florydzie dużem zainteresowaniem ci«szy się nowy rodzaj sportu wodnego 
skoki na «p<cjalnie skonstruowanych łodziach przez przeszkody. 

Widowisko dla żony skazańca 
Najlepsze miejsce. 

Francuzi wciąż jeszcze - nie zrezygno
wa l i 1 barbarzyńskiej przyjemności przy
glądania się scenie 

gilotycowania przestępcy. 
Ciągle jeszcze, jak za czasów średnio 

wiecznych, skazaniec jedzie około 2()0 me 
t rów na wozie, zaprzężonym w konie, — 
kat zdejmuje n u w oczach t łumu kołnie
rzyk i krawat, poczem następuje egzeku 
cja. 

Nie dalej, jak przedwczoraj odbyło się 
w Wersalu publiczne gilotynowanie. 

Stracony został morderca szofen tak 
ówki . Olbrzymi t łum asystował te', egze 

kucjt. 
Wszystko odbyło się w porządku, ale 

t łum, powracający z owego barbarzyń
skiego widowiska, miał mu jedną rzecz 

zarzucenia 

„Czy widzieliście jakie świetne mlejs 
ce miała jedna pani? Zaledwie parę met 
rów od gilotyny! 

To niesprawiedliwość!" 
Nazajutrz w gazetach ukazało się wy 

jaśnienie. 
Owa pani miała prawo do tak bliskie 

go miejsca, gdyż była to żona (a po skon 
czeniu widowiska wdowa) skazańca 

Gazety doniosły, że pani owa czarno 
ubrana, zachowywała się bez zarzutu, — 
„nawet nie płakała"... 

Czytelnika egarnia zdumienie. Jakto? 
W kulturalnej Francji takie potworności? 
Czyż to możliwe? 

Niestety, siła tradycji jest tak wielka 
w narodzie francuskim, że niekiedy odno 
si zwycięstwo nad najelementarnicjszemi 
zasadami kultury. 

Przed jednvm z sędziów londyńskich 
stanął 24-letni tapicer Wi l l iam Fieldhou-
se, oskarżony 

o podpalenie. 
Mimo, że wszystkie dowody rzeczowe 

wskazywały na niego, jako na przestęp
cę, Fieldhouse wypierał się uparcie winy 
1 powołał się na pisemne zaświadczenie 
pewnego chłopca, nazwiskiem Hanson, w 
którem ten przyznawał się do podpalenia 
zarzucanego Fe!dhouse'owi. 

Cała ta sprawa wydała się jednak po
dejrzana sędziom, chociaż Hanson, we
zwany jako świadek, powtórzył ustnie 
złożone poprzednio pisemne zeznania. 

Przyciśnięty do muru jednak przyznał 

że nie ma nic wspólnego z podpalaniem, 
a pisemne sw? oświadczenie złożył pod 
naciskiem Fie]clhouse'a, który omiai go 
przekonać, że stawienie si? w ro l i osk*r« 
żonego będzie dla niego korzystniejsze 
niż zeznawan > jako śv/i?.dck. 

Za tego rodzaju wprowadzenie w błąc 
władz sądowvr:h, podsadny FłcJdŁóUse o 
trzymał dodatkowo karę 

_ 1S miesięcy więzienia, 
r rzy ją ł wyrok z zupełną pogodą urny 

słu, nadmieniając, że trzeci raz iuż będzie 
odsiadywał korę w.ęzienia. Po raz p ; crw 
szy został uk t rany za sporządzeni!. Ma
tryc, z którycn meżna było wyrab ia , 
banknoty 1-funtowe* 

Listonosze pieniężni w Niemczech 
marą wstęp do mieszkań wzbroniony. 

Listonosz pieniężny jest może jedyną I jakich ofiarą padli w ostatnch czasach 
osobą na świecie, która zawsze i wszę
dzie może być. pewna miłego i serdeczne 
go przyjęcia. Jest on prawie tąk popular
ny, jak ów wujaszek z Ameryki i — nie
stety — dla Wielu ludzi, równic legendar 

Jeżeli więc odtąd w Niemczech iisto-
nosze pieniężni maja wstęp do mieszkań 
zakazany, to nie jest to wina adresatów 
„ „ „ »• L Ł S I • 1 •• 1 , -W-MJC '.uw.Łiuomienie o 
przesyłek, które mają być doręczone, ale 1 ce, którą sam odbiera na poczcie 

listonosze penięr.ni, wydało obecnie tak i 
dnwny zakaz mający na celu bt-zpicczeń 
stwo funkcjonariuszów pocztowych <łraz 
przesyłek pieniężnych. Kto więc dziś w 
Niemczech otrzymuje przesyłkę nie mo
że, mimo nailppsi-ych cbęci, zaprosić ł 's-
tonosza do mieszkania, lecz musi z nim 
pertraktować w kłatce schodowej 
i dostaje ty lko zawiadomienie o przesył 

raczej niemieckiego ministerstwa poczt 1 
telegrafów, które wobec 

k i l ku napadów zbrodniczych 

Zarządzenie to przyczyni się napewna 
do zmniejszenia liczby napadów zbrodni 
czych na listo.roszów. 

|W^ N DE LA H I R B W , 

P O T Ę P I E N I E C 

P O W I E Ś Ć . 

AD AUTORYZOWANY IOPJ1 PIASECKIEJ - KALICIMSKIEJ, 

. Przez swoje apartamenty 
% a ^ J ^ o w a n e poprzednio 
t ^ ^ i c j ę i Meryzę, w których 

itil0

 k ? t a ostatnia. Lecz nie 
,*1 dziewczyny. Otworzył 
" n y m mechanizmie 1 zna-
^dzle, k tórą zjechał do 

^ Pokoju, w którego sied-
, , by*o siedmioro drzwi. Tu ©Sr 1 Piechy. 

k o n ^ f V COWY 
niezti 

clą«u 
dc 
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rfzle rzuC* 

\ ^ Przenieść Salnt-Clair'a 

ffełk"; . .̂̂  • 
£ MP U s t a w a ł y przy każde] 
iSl i e l t n a c i s n ^ jedną i 

W ^ 2 ' ^ ^ na posłaniu 1 splata-
.-dobnie rozmawiała z 

L .Ujmowała jedyne krzesło. 
n \ r l U ,s^ała jeszcze taca od 
ł U N ^ i 4 ' Przyniesionego przez 
ł k 0 ' n ł e 8ej, podług programu 
|Nc, ^ r z ez samego Mezarka. 
V ó a W s z e d l > obie kobiety u-
'k ^ y w jego stronę głowy, 
Ich.* z miejsca. Były spokoj-

l b h W y r a ż a l y chłodną pogar-
..dzieńdobry paniom" 

nie odpowiedziały. Lecz on nic sobie nie 
robił z ich milczenia. Przyciągnął stół i 
usiadł na nim nawprost S y l w j l 

— Dzieńdobry, Sylwjo, przynoszę pa
ni dobrą nowinę . 

Roześmiał się tak głośno, że obfe 
młode kobiety drgnęły. Wreszcie powie
dział bru ta ln ie : 

— Sylwjo, pani mąż przybył t u t a j . 
Jest tak samo jeńcem, j ak 1 pani. 

Mówiąc to, machinalnie uderzył ob
casem w cementową podłogę. Również 
machinalnie Sylwja spojrzała na podło
g a 

— Tak jest, Leon Saint-Clalr jest t u 
pod nami w takiej samej celi j ak pani... 
Jest on moim więźniem, a prócz niego 
mam jeszcze Gno Mitanga, V i t t a 1 

— To nieprawda — przerwała mu 
zimnym, ost rym głosem Sylwja. 

W pierwszej chwil i okrzyk Sy lw j l 
zmieszał Mezarka, lecz odzyskując rów
nowagę, powtórzył drwiąco: . 

— To nfeprawda?.... 
Wybuchnął śmiechem, klaszcząc w 

ręce i huśtając się na stole tak silnie, 
Ize go przewrócił. Po t y m wybuchu weso

łości podszedł do Sy lwj i już uspokojony, 
położył rękę na j e j ramieniu 1 rzekł bru
ta ln ie: 

— Pani, j a nie bawię się w żarty. Je
żeli mówię, że stała się rzecz olbrzymiej 
wagi , I że Leon Saint-Clalr z towarzy
szami jest w mojej mocy, to. f ak t ten 
jest absolutną prawdą. Jest niezaprzeczo
ną prawdą, że mąż pani , Gno, V l t t o f 
Soca, a także Ru ryk , którego pani zna, 
i inni , k tórych pani nie zna, są zamknie 
c l w celach więziennych o piętro n iżej . 
Mam Salnt-Clair 'a! Co, n ie wierzy m i 
pani?... Nie... A więc zobaczy go pani 
na własne oczy.... 

I dodał z rozkazującym gestem. 
— Prósz? wstać. 
Sylwja wstała, A l i c ja również. 
— Tak jest, pani dyktatorko, I panią 

proszę. Zobaczy pani człowieka, którego 
pani chciała uwieść, odebrać żonie i u-
chronić przed moją zemstą. 

Lecz Sylwja zwróciła sfę do Mezar
ka : 

— Chodźmy. Na co pan jeszcze cze
ka? 

— Proszę za mną, szanowne panie. 
Z sledmiokątnego przedpokoju weszli 

do windy, k tóra przewiozła ich na niższe 
piętro. I w dwie minuty później Sylwja 
i AGcja stały w otwartych drzwiach i pa
t rzy ły na śpiącego w głębi celi na łóżku 
mężczyznę. 

— Leo!.... — wyrwał się k rzyk z 
piersi Sylwj i . Prawie równocześnie prze
biegła przez celę, padła na kolana przed 
posłaniem i lekko dotknęła reka Sowioo-
kiego. 

— A c h ! 
Ręce opadły j e j bezwładnie. 
— Nie , Sylwjo, on nie umarł, on ży

je, śp i pod działaniem narkotyku, za k i l 
ka godzin, pod wieczór, zbudzi się. Bę
dzie mógł widzieć panią, mówić, wziąć 
cię w objęcia, całować usta 1 napełnić 
swą duszę blaskiem twycj i oczu. Przez 
ki lka chwil będzie się łudził, że panią 
odnalazł i" że jest mu pani zwróconą... 
Czy słyszy mśę pani? Czy mnie rozu
miesz ? 

Wstała powoli z klęczek. N ie mogąc 
utrzymać się na nogach, oparła się na 
ramieniu A l i c j i . Przez parę chwil by'a 
nawpół omdlała. 

— Odwagi, Sylwjo — szepnęła A l i 
cja. 

Nieszczęśliwa kobieta otwarła oczy. 
Skierowała suche, błyszczące źrenice na 
Mezarka i powiedziała, jakby z t r i um
f e m : 

— Przynajmniej n ie zdobył pan na
szego syna. 

N i e spodziewając się tych słów, Me-
zarek drgnął, lecz zaraz odrzucił drwią
co; 

— Odnajdę go I to niedługo. I wie 
pan* k to m i powie, gdzie dziecko się 
znajduje i jak je wydostać? Czy wie pa
ni , k to wyda w moje ręce czarującego 
synka Sowiookiego? Nie, tego nic mo
że pani się nawet domyśleć. Człowie
kiem, k tóry udzieli m l wszystkich po
trzebnych wskazówek, będzie on — oj
ciec dziecka, a mąż pani. 

— N ie ! n ie ! to niemożliwe, to się 
stać nie może! — krzyknęła Sylwja, tor-

nienawiścią i trwo-turowana miłością, 
gą • 

— Mów i pani, że nie... A więc zoba
czy pani i usłyszy. Ach, to jest początek 
piekielnego marszu, k tóry obiecywałem 
pani . Przynajmniej na początek układ je
go nieco się zmienił. Usłużne przeznaczę 
nie dołóżjlo jeszcze parę nieprzewidzia
nych wstawek. Tern lepiej. No, no n-e 
wpadaj pani w omdlenie. Do djabla, da
łaś pi'zeclcż tyle dowodów męstwa, Nie 
zróbże teraz kawału I nie k lapni j m l w 
najciekawszym momencie. 

I grubi jańsko wypchnął ob-e kobiety 
z celi. A l i c ja podtrzymująca Sylwję, sa
ma chwiała się na nogach. 

Przez resztę dnia Sylwja i A l ic ja 
czuły się bliskie obłędu. Lecz wieczorem, 
nagle, zupełnie niespodzianie powróciły 
im spokój i si ły. Stało się to po wypiciu 
herbaty, do której Mczarek kazał domie
szać jak ieś wzmacniające środki. 

— Co za potworny człowiek — mówi
ła Al ic ja. — Pragnie, by pani mogła w i 
dzieć i słyszeć wszystko i silniej ciei> 
pleć niż pozwala na to normalny sta^ 
organizmu.... 

— Na pewno ma ten cel — odparła 
Sylwja. — A niech tak będzie..-

Popadła w głębokie zamyślenie. Mo
gło się zdawać, że j e j płonące oczy w i 
dzą celę na niższem piętrze i męża, le
żącego na posłaniu. 

A l i c ja obserwując ją, myślała: 
— Of iarą miłości 1 rozpaczy. A mo

że miłość przyniesie j e j natchnienie? 
(D. c. n.J 



Sir. \ . E C H O * 

Bujna przeszłość 16-letniej dziewczyny. 
Ciekawe zapiski. 

Zycie Warszawy w kilku 
w i e r s z a c h . 

Przedstawiciele konsorcjum francus
kiego, zamierzającego sfinansować bu
dowę rzeźni centralnej na Żeraniu, przy 
jeci by l i przez wiceprezydenta miasta, 
przewodniczącego komisj i koncesyjnej 
magistratu. Z łoży l i oni oświadczenie, że 
w najbliższych dniach przedstawią no
wą szczegółową ofertę na budowę. Bę
dzie ona opierała się na zasadzie mono
polu na budowę i"*eksploata: j i rzeźni. 
Przedstawiciele oświadczyl i również 
że w zasadzie zgodzil iby się na pewien 
udział miasta w dochodach rzeźni. 

* 
Donosil iśmy już na łamach „Echa" o 

projekcie budowy wielkiego domu przy 
zbiegu p l . Napoleona i Ś iwętokrzysk ie i . 
Obecnie sprawa ta jest już w stanie rea
lizacji. Projekt przedstawiono komisj i 
regulacji. Od strony Świętokrzyskie j , 
nieco wąskiej , stanie kamienica 5 -cb 
piętrowa, dwa najwyższe piętra będą 
cofnięte w postaci tarasów. Ud po łowy 
fasady od placu Napoleona wznosić siś 
będzie wieża wysokości od 14 do 15 pię
ter. Fundamenty będą dwupiętrowe. 

Według zestawienia insr.ckcji han
d lowej jest w Warszawie 28 werand cu
kierni i kawiarn i , za które miasto pobie
ra opłaty dzierżawne. Stosunkowo ma
ła liczba werand objaśnia się tern, że 
chodniki w Warszawie sa uaogół w ą 
skie i że wobec tego nie pozwala się na 
zastawianie przejścia. Wszystk ie we 
randy razem dają miastu dochód około 
29 tysięcy z łotych rocznie. 

• • • 
Teatr Polski występuje wkrótce z 

n iezwykłą premjerą. Będzie nią keme-
dja muzyczna Saschy Gu i t r y 7. muzyką 
Oscara Straussa w oryginalnej przerób
ce Marjana ł iemara pod ty t . , Mar jet ta" . 
Komedja muzyczna, rodzaj twórczości 
obecnie bardzo popularny na Zachodzie, 
będzie w swojej najbardziej współczes
nej formie po raz pierwszy reprezento
wana w Teatrze Polskim. 1 reśctą ak
cji komcdjowcj. której p rawdz iwą ozdo
ba są piosenki, jest romans cesarza Na
poleona III z aktorką. Mar ic t tą F lcury . 
Ty tu łową , wy ją tkowo efektowną 1 dają
ca wielk ie pole do popisu rolę wspomnia 
nej aktork i . Mar ie t ty , kreuje Marja M o 
dzelewska, która wystąp i po raz pierw
szy po dłuższym urlopie. Napoleona 
II I-go gra Władys ław Grabowski . JJe 
żyserja Karola Borowskiego. Dekoracje 
przygotowuje Stanisław Śl iwiński . 

W r. ub. inspektorat ar tys tyczny do
konał przeglądu urządzanych na ulicach 
Warszawy przed sklepami ma ik iz . Nie 
wszystkie f i rmy zastosowały się do na 
kazu inspektoratu artystycznego. W o 
bec powyższego inspektorat postanowił 
nakazać zdjęcie urządzeń, które umiesz
czone są zbyt nisko, a pozatcin, które 
grzeszą pod względem czystości i estc-

- t yk i . 

Z Przemyśla donoszą: 
Na terenie dworca kolejowego w Ja

rosławiu przy t rzymano niejaką Marję 
Daczo, 16 letnią dziewczynę, która jed
nakowoż, pomimo tak młodego wieku, 
ma widocznie równie 

bujną przeszłość, 
jak żywa fantazję. Dackówna. której na
zwisko również nie jest zbyt pewne, po
dała, że jest córką st. sierżanta z 9 p. p „ 
stacjonowanego podobno obecnie w 
Brześciu n/B. 

Rodzina jej miała przed czterema la
ty mieszkać we Lwow ie , gdzie ojciec 
podobno pełni ł służbę w 26 p. p. Wsku
tek niesnasek z macochą, z którą już we 
L w o w i e , jako całkiem młoda dziewczyn 
ka, miała ustawiczne nieporozumienia, 
tak, że uciekała często z domu, a w koi ; 
cu puściła się 

na śliską drogę 
i pomimo swego młodego wieku, jest już 
nawet matką dziecka, które się ma cho
wać w Zakładzie pod wezwaniem 

„Dzieciątka Jezus" w e L w o w i e przy u l . 
Kadeckicj. Na utrzymanie tego dziecka 
łoży ojciec, k tó ry ma pochodzić z „ w y ż 
szych sfer towarzysk ich" . 

Przy Dackównej , która jest podobno 
już notowana w jednym z komisarjatów 
pol icyjnych we L w o w i e , znaleziono nie
które 

ciekawe zapiski. 
By ła wśród nich karta zwolnienia Dac
kównej z więzienia w Przemyślu, wyda 
na dnia 17 kwietnia br. Z zachowania jej 
wyn ika niewątpl iwie, że życie od naj
wcześniejszej młodości poza domem ro
dzicielskim, bardzo ją zdemoral izowało. 
Brak bowiem opieki macierzyńskiej w y 
trąci ł ja już jako dziecko na ulicę, k tóra 
uczyni ła z niej to. czem jest obecnie, t. j . 
istotą bezdomną i straconą dla społe
czeństwa. Bo „młodość jest rzeźbiarką. 
co w y k u w a żywot ca ły" . 

Władze bezpieczeństwa badają, czy 
depozycje Dackównej odpowiadają 
prawdzie. 

Spalona figurka Chrystusa. 
Świętokradcę aresztowano 

Zamieszkały w e ws i Biszcza, w po
wiecie bi łgorajskim, gospodarz Jan B l i 
charz wracając pi jany do domu zatrzy
mał się przed leżącą w odległości 2 k l in. 
od wsi kapliczka z f igura Chrystusa. 

Pi jany gospodarz począł przemawiać 
do f igury, kłócić się, wreszcie strasznie 
bluźnić. W głowie doprowadzonego do 
szału pijaka 

powstał potworny plan. 
Bl icharz wy łama ł z płotu, okalające

go kapliczkę, ki lka sztachet, 
ognisko, porwał z wnętrza 
stusa i rzucił ją w ogień, »™« 

J i e s ł y i 
TE MIEDZ 

W 
aresztowano. 7 1 • 

Na wieść o tej zbrodni w ci0rm.. 
wsiach powstało niesłychane c 2jV* v V odszkod 
Spalona przez 

Blicharza n ^ J Ł ? Wypożycz 
czczona przez w i e ś n i a k ó w , ^ d z y p 
prawiano p rzy niej modły, w

 S*JJ^* oświad 
czały przed nią duże groina«' nycl i . 

CHOJNICE, PROSZĘ WYSIADAĆ 

Wysokości 
Donosi 

Jazda na 

K R A T E C Z K l . 

Hałas w pustym straganie. 
Jest kiepsko na świecie, temu nikt 

nie zaprzeczy, bo me śmie. Nawet stary 
Kugdszwamc. k tó ry niedawno dbał je
szcze o pozory, obecnie zaniedbał s£ę zu 
pełnie. Kiedyś zwróci łem mu na to uwa
gę: 

— Panie KugeKzwanc! Od killku ty
godni widzę pana w tych samych brud
nych mankietach. Czy mógłby pan je 
zmienić nareszcie? 

— T o niemożliwe. One są przyszyte 
do koszuli. 

To jest Kuigelszwanc. 
Z zębami człowiek też ma wieczny 

ambaras. Jak zęby cz łowieka bolą idz :e 
do dentysty, to z chwi lą wejścia do po
czekalni przestaje ząb bcJeć. Wychodz i 
od dentysty, ząb znowu boli. 

Zęby dzielą s :ę na sztuczne i natural
ne. Sztucznych mamy więcej , natural
nych mniej, przyczem te naturalne z w y 
kle sztukuje się plombami, koronkami 
i t. p. Zęby wychodzą same. ze starości 
lub zepsucia, oraz przy pomocy czynni
ków obcych, jak np. mocnej ręki prze
ciwnika. W y j ę ć e zęba w tym ostatnim 
wypadku kalkuluje się znacznie taniej i 
sposób ten mogę wszystkimi gorąco po
lecić. Bywają wypadk i , że brak zębów, 
zwłaszcza u kobiet, oddać może duże 
usługi, mężczyźnie jedrnak zeby są zaw
sze potrzebne. 

Zęby o tyle mają łącznoś z niniejszą 
sprawą, że bohater je j dostał, ordynar
nie mówiąc, w zęby. 

W STRAGANIE. 
Antoni Borowsk i I Stanisław W o ł y ń 

ski żyją, jak te ptaszki Tu dziobną, tani 
skradną, ówdzie posiedzą w pace i jakoś 

bo przykro jest umierać, gdy się ma dwa 
dzieśc !a i parę lat. Przyjaciele wybra i i 

l się 20 lutego r. b na Zielony Rynek by 
coś zarobić. Przechadzając się po rynku , 
zauważyl i ty lko, że o ki lka k roków stał 
właściciel! straganu Michał Sawiński. 
Sawiński spokojnie czekał aż przyjacie
le wezmą pod pachę towar i wa^ę. a 
gdy już to zrob.l i . rzuci ł się na nich n i 
by le\v. Uszkodził im trochę buzie i oJ -
dał w ręce po lc j i , która zkolci oddała 
ich do dyspozycj i władz sądowych. 

Sąd Grodzki skazał Antoniego Bo
rowskiego na 8 miesięcy wiezienia, a 
Stanisława Wołyńskiego na 4 'miesiące 
więzienia. 

Jerzy Krzeckl . 

sie to życie kiepskie pcha, A żyć trzeba, 

Z Chojnic donoszą: 
Na dworcu ko le jowym w Chojnica.h 

zgłosił s ;e do dyżurujących pociąg urr.!jd 
n ików celnych niejaki Jan Lalka, odda
jąc się do ich dyst>ozycji. Opowiedział 
on urzędnikom następującą histor ię: 

Przed ki lku h t y wyemig rowa ł za pra 
cą do Francj i . Nasyc \vszy się emigracji, 
postanowił 

wrócić na łono ojczyzny, 
lecz nie miał na to środków. W y b r a ł się 
w podróż pieszo. Udało mu sie szczęśli
wie dotrzeć aż do Berl ina. Znużony poło 
ży ł się na ławkę w parku w Potsdam 
gdzie go p rzy t rzymał policjant. Odsta
wiony został do sadu. k tóry zasądzi! go 

osi wagonu . 
na 5 dni wiezienia i opusie* 
Rzeszy. W ntemiŁCkiem** 
dzo źle się z nim obchodzono.*' 
ny z więzienia, przechodzić koło 
w Charlottenburgu. Ku wie 1 1" > 

do.ści spostrzegł pociąg na - v m 

niała tablica z nap sem: ^°J^ 
przez Chojnice". Nic namyślały 
go, rzuci ł się pod wagon i 
_ miejsce na o«ł. ^1 
B y ł to kur ier miedzvnarodo*T 
te lnym strachu powoli • 
aż wreszcie TTOCI^G stanął. UsJJ 
w a : „Chojnfce, proszę wys i * " 
wie lk ie j radości OPUICLT swe u» 
długiej podróży w strachu i O v 

MN WSZ 
' . E a c , J a b o i s l « a f K f "Legja" w 

' S 6 w ! S a t o ^ 
"Wgistratur 

* f tvm teren 
k|3sv A za 

oddań 
• brutto 

Artystka z obandażowaną n o l 

Wypadek podczas próby. 
Ze L w o w a dor.oszą: 
W czasie próby nowej operetki „ W e 

sele w Ho l l ywood" ar tystka zespołu opfl 
retkowego p. He.manowa, uległa nie
szczęśliwemu wypadkow i , skręcając so
bie nogę w kostce. 

P. Hermanową przewieziono natych
miast do lekarza p. dr. Selzera, k t ó r y no 
gę opatrzył I zabandażował. 

Dzielna ar tystka nie chcąc dopuścić 
do odwołania wieczornego przedstawie
nia immo slilnych bólów, wystąpWa 

z obandażowaną nogą 

w pantofelku w 
„W ik to r i a i jej huza 
oklaski. 

J u l * c a y i u f r f . 

Śmiertelna wyprawa po pierzynę. 
Zwęg lone zwłoko robotnika . 

Z Mogilna donoszą: 
Wybuch ł w zagrodzie Wiśniewskie

go w Goryszewie pow. mogileńskiego 
pożar, przerzucając się momentalnie na 
zagrodę sąsiednią p. Kwiatkowskiego. 
Oba domki mieszkalne b y ł y Już niezdat
ne do zamieszkania, przeto obaj w łaśc i 
ciele zamierzali je rozebrać, a na ich 
miejsce postawić nowe. P. Kw ia t kow
ski zdążył już połowę domku rozebrać. 

U Wiśniewskiego zamieszkiwał pe
wien robotnik, W ładys ław Barczak 
wraz z żoną i dzieckiem. On to p ierw
szy zauważyL że zagroda Wiśniewskie
go się pali i z energją zabrał się 

do ratowania dobytku. 
Żona jego poprosiła go, by poszedł na 
st rych po znajdującą się tam pierzynę, 

co niezwłocznie uczyni ł . Nikt ze straży 
miejscowej i okolicznej nie wiedział jed
nak o tern poleceniu. Dopiero żona, za-
niepokojona zbyt długą nieobecnością 
męża, wszczęła poszukiwania, które na-
razie nie dały żadnego wyn i ku . Później, 
gdy go zaczęto szukać w zgliszczach do 
mów, znaleziono go ku ogólnemu prze
rażeniu spalonego na węgiel na strychu 
przy kominie. Resztki ciała zabezpie
czono na miejscu aż do przybyc ia komi 
sji sądowo-lekarskiej. W ładys ław Bar
czak osierocił stroskaną żonę i jedno 
dziecko. Kto ponosi winę wypadku, w y 
każe śledztwo. Wiśniewskiego zaś I je
go siostrę odstawiono do aresztu w Mo
gilnie. 

Zielona * 

t e l e f . 1 3 > 
U J. i .U dor.źn.l poroocr I***" 1 ' ' '], 
wypadkack naftych o katdai F ,i0|H 
Szybka pomoc Ukanka aku«i" > 

K t o m a s i n s t 
przed komisją P°b° 

Jutro włnni sio stawić 
poborowa nr. ł (Zakątna S 2 ' ' 
cznika 1910, zamieszkali na j.^Jj 
misarjatu o nazwiskach D* " , 

Przed komisją poborowa ^jj) 1 

dowa 34) poborowi rocznik* ..r-' 
szkalł na terenia V I I ko***' 
wikach na Iherę K. 

Przed komisją poborów* 
Kościuszki 2iJ poborowi r

 t ef 
kate j jor j t , B " zamieszkali fl^l 
misarjatu o nazwiskach n» 
L, Ł, M, N, O, P, Z, Ź, L. 

KLVAUDJUSZ ORVAL. 

CYGANKA. 
— Masz wuju — mówił Jan Sylwa — 

w j p i j to lekarsfwol Wydajesz mi się bar 
dzo slaby dzisiaj 

Klaucljusz Darnier zbliżywszy szklankę 
do ust odsunął ją szybko . 

— Gdzie jest Teresa? — spytał głosem 
tętniącym wielką trwogą. 

— Twoja żona jest na górze, wuju . 
— Nie przychodziła tutaj? 
— Bron Boże! Nic ruszała się ze swe

go pokoju. 
Klaudiusz Darnier z wahaniem przy

tknął wargi do szklanki z mętnym płynem. 
— Możesz pić spokojnie — upewniał 

go Jan Sylwa — ja jestem w posiadaniu 
jedynego klucza od apteczki i nikt prócz 
mn e niema dostępu do niej. 

Klaudjusz Darnier wypił lekarstwo z 
grymasem obrzydzenia na twarzy. 

— Lepiej się czujesz, drogi wuju? 
rzucił pytanie Jan Sylwa przyglądając się 
choremu bacznie.-

— Nie — odparł ten z trudem. 
Doznaję zawrotu głowy, w i d z ę 
mgłę przed oczyma i czuję jakgdyby ogień 
w piersiach. Ach, jak cierpię! To wina le
karstwa, Janie I 

— Nie mój wuju. Nie w tern lekar
s t w i e wina! Ja wiem, gdzie tkwi źródło 
twej choroby! 

— Zamilcz! Znów palniesz jakieś głup 
* two! Znów będziesz napadał na Teresę! 
Sawząłeś się na nią! 
. — Tak jest! Zawziąłem się, napadam 
na twą żonę, przekonany bowiem jestem, 
ż* ona ?abija cię powoli. 

— Oszalałeś, Janie! Jak śmiesz-twier
dzić coś podobnego. Wiesz dobrze, iż 0-
kmpne to posądzenie jest bezpodstawne! 

— Bezpodstawne. Ależ sam nie chcia
łeś pić lekarstwa przed chwilą póki nie u-
pewniłeś się, że ciotka nie ruszając się ze 
swego pokoju nie mogła zajrzeć do szafki 
apteczne!. Reznodstawne? A wszystkie te 

książki traktujące o czarach i gusłach, któ 
re znaleźliśmy ukryte w kącie pod jej łóż 
kiem? 

— Ten ponury i odosobniony zamek 
mąci ci w głowie, Janie! Cygańskie po
chodzenie Teresy niesamowite myśli na
suwa! 

— Mówisz bez przekonania, mój wu
ju ! głos twój drży, widzę rosnącą z dniem 
każdym trwogę w twych błyszczących 0 -
czach. Wiesz bowiem dorze, iż przy twem 
świetnem zdrowiu zbrodniczemi manipula 
cjami jedynie wytłumaczyć można twój 
stały ubytek sił. Ciotka Teresa pragnąc zo
stać samodzielną panią twych dóbr, używa 
środków będących tajemnicą jej rasy by 
dojść do celu. 

—Dosyć! Zamilcz, przez litość! — 
jęknął Klaudjusz Darnier z twarzą białą 
jak opłatek. Pochyliwszy głowę chwycił 
ją w drżące dłonie i ledwie dosłyszalny 
szept doszedł do uszu Jana Sylwy; 

— Dowodu! O, mój Boże! Niezbitego 
dowodu!!... 

* • • 
Główny inspektor Doirel pracując pew 

nej nocy w swym gabinecie doznał nagle 
wrażenia czyjejś obecności w pokoju. 

Nie podnosząc głowy i klasyfikując w 
dalszym ciągu akty lewą ręką, sięgnął do 
szuflady po rewolwer automatyczny, po-
czem ruchem błyskawicznym obrócił lampę 
elektryczną palącą się na jego biurku. 
Cień rozciągnął nad nim swój płaszcz 0-
chronny podczas gdy jaskrawe światło pa 
dło na mężczyznę który wszedł przed 
chwilą do gabinetu . 

— Patrzcie państwo! To ty „Le Duret' 
bąknął Doirel spokojnie. — Siadaj! Nie, 
nie na tym fotelu, na krześle! — dodał za
uważywszy opłakany stan nocnego gościa 
w mokrem do nitki i zabłoconem ubraniu. 

—Dziękuję, panie Doirel! — odparł 
„Le Duret" — niech pan położy swoją 
broń palną. Nie mam żadnych złych za
miarów względem pana. Chcę tylko cosik 
powdedzieć panu. 

— Osobliwy czas wybierasz na to. mój 

chłopcze. Którędy dostałeś się tutaj prze-
dewszystkiem? 

— Ależ przez drzwi, panie Doireli 
— Nie były zaryglowane? 
— Ach, panie Doirel, czyż niewiadomo 

panu. że niema drzwi zaryglowanych dla 
mnie? 

— Prawda, wybacz, mój chłopcze, i 
gadaj co masz na wątróbce. 

— Zmorę, och, zmorę, panie Doirel! 
Widziałem ją przed chwilą. Kombinowa
łem ci ja kawał tej nocy, przyznaję. Więc 
wyciąwsźy jak się patrzy ,szyhę w piw-
nicznem okienku zamku Klaudjusza Dar-
niera, wślizgnąłem się do suteryn bez ha
łasu. 

Wtem usłyszałem jęk. Ach, zmroził mi 
krew w żyłach! żałosny głos rozlegał się 
raz poraź. Poszedłem więc w jego kierunku 
Stożek świetlny mojej ślepej latarki padł 
na wąskie drzwi w murze. Pchnąłem je o-
strożnie i okrzyk zgrozy zamarł mi na u-
stach na widok szkieleta — kobiety leżą
cej na posłaniu ze zgniłej słomy w ohyd
nych łachmanach z rojącem się na nich ro
bactwem. 

Mrugając zaropiałemi oczyma nieszczę 
sna zdołała wyszeptać zaledwie: 

„Ratunku! Ratunku!" 
Ochłonąwszy z osłupienia usiłowałem 

wyłamać drzwi wchodowe, ale, choć maj
ster, jak panu wiadomo, od tego, nie dałem 
rady, bo zamek jest dubeltowy angielski 
Skrzywiłem tylko narzędzia moje i pokrwa 
wiłem sobie ręce. 

Rzuciwszy więc kilka słów otuchy mę 
czennicy wylazłem z lochu jak wlazłem 1 
pod gradem deszczu przycwałowałem aż 
tutaj zameldować panu. Ot i wszystko. Ja 
swoje zrobiłemI 

— Zuch z ciebie „Le Furet"! —odezwał 
się inspektor Doirel klepiąc włamywacza 
po ramieniu. Teraz moja kolei f 

Jan Sylwa wstawszy chwiejąc się za 
dzwonił poczem siadł ociężałe na krzesło 
z powrotem. Stłumione dźwięki jazzu trze 
potały w powietrzu serjara łfci baru ,,1'od 
Bachusem". 

— Kazałem podać Jeszcze szampana, [gnałem do parku, gdzie e p ^ e j ' 
stary 1 — wybełkotał zwracając się do swe {kła była spacerować o tej ^ 

Przyczaiwszy się za d r z e w a 
na cel i posłałem j e j ku*? p 

Eunknąłem się w J " 1 0 ! ^ 
lalszego rozwoju wyP j j 
Wyobraź sobie — •*] 

go kompana. — Pozwalasz?... Taaakl... 
Byczy z ciebie chłopi... Niech mnie siar
czyste!... Ale bądź spokojny... Za jakie k i l 
ka tygodni ty będziesz moim gościem... 
Pohulamy sobie co się zowie... kiedy... kie
dy... dwa czy trzy miljony otrzymam w 
spadku!... Nie śmiej się, bracie; NA blaguję 
nie!!.... Po moim drogim w u i u ' . . He! »ic! 
He! Wiem, co sobie myślisz i T<T wuj może 
He! Wiem, co sobie myślsz i że wuj może 
pochować siostrzeńcaI... Słusznie! Słusz
nie! Ale ja nie w ciemię bity!... Nie dopu
szczę do tego!... Co za minę robisz, do l i 
cha! Nie wierzysz mi?!,.. Kpisz sobie ze 
mnie?... Słuchajże, kiedy tak... Od dwóch 
tygodni nierozstajemy się... mam zaufanie 
do ciebie... Ty jesteś przyjaciel prawdzi
wy, niezawodny, pewien ciebie jestem... 
"łebie opowiem wszystko! Słuchaj- posta 
nowiłem sprzątnąć poprostu ze świata wu 
ja i jego żonę... Wuja?... Głupstwo!... Ki l 
ka kropli trucizny do lekarstwa, które zaży
wał codziennie i skutek po pewnym czasie 
pewny. Z jego żoną trudniejsza była spra
wa. Wziąłem się tedy inaczej, do rz;czy... 
Oczy wytrzeszczysz 7 podziwu nad moim 
pomysłem. Ciotka moja Teresa, wiedz o 
tern, jest dziwną, cygańskiego pochodzenia 
kobietą. Wyzyskałem okoliczność tę by... 
wmówić powol i w wuja, że to ona truła go 
systematycznie posiłkując się sekretnemi 
sposobami znanemi jej rasie jedynie. Nie 
omieszkałem przytem podrzucić nieco ksią 
żek o czarach i gusłach w kąt pod jej łóż
kiem. Dzięki tym moim zabiegom podejrzę 
nie wkradło się istotnie do chorego mózgu 
mego wuja słabnącego z dniem każdym 
pod wpływem trucizny. 

Brakło mu ty lko rzeczonego dowodu, 
by azreagować czynnie... — Ten dowód... 
przypadek... h?... h i . . . hT... pozwol i m i po-
stawfc mu przed oczy!... Parę tygodni te
mu podczas kiedy polowałem z wujem w 
jego knie i zranił wilczycę w przednią ła
pę. Niewiele myśląc wymknąłem się nie-

Ipostrzeżenie z lasu T co koń wyskoczy Do

dając do ronie w godzin?J^^ 
jest ranna w ramfę T nTe 
czyć kto 1 skąd strzelał d o n u ' 

Bez wartkiego t rudu 
konać go, że żona jego 
u -T la ła zmieniać postać 
nla. W danym wypadku P1^ 
w wiiezycę I trzeba trafu* _ 
maż postrzelił ją . ^ 

Nareszcie wujowi ^ S S 
się oczy!... M ia ł teraz ™r^$\ 
żona jego była z czartami * )( 

zwlekając więc zamknął 
go zamku, gdzie zdycha P 0 ^ , 
może już skórka z niej.« 
wiele do śmierci b raku je - - ^ ; 
musiała dotychczas zrobic s 

dzień, gdy zajrzę do zaro*^ 
się zastać dwa t r u p y - ™ 
h e " 

— Gracko się spisałeś-
spektor Doirel wsta jąc } . , 
rozsunął kotarę maskuj#^. e 

sąsiedniego gabinetu, 
Darnier t rup io blady sta» j 
nogach. 

Jan Sylwa zerwał sie 
snąwszy ochrypłym z P ' 2 . , ^ 
z oczyma z orbi t wysad 2 

gabinetu. . ^ 
— Wracaj że pan do u ^ 

cle sfę oboje z żoną d a l e ^ 
do Klaudjusza Darnier, . 
j ak do modl i twy ręce P ^ j 
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#esłychane warunki „Legii". 
""Wzynarodowy na boisku... treningowem. 

Co przyniesie te lefon: 

charza « 
śniaków, o 
modły. * 1 

duże groma 

łlADAl 
i opuszczeń^ 

.ckiem w * z 

obchodzon*', 
:echodrf k j j 
i. Ku w i d f j " 

lic namysł^*; 
wagon I 
:o na osi. 
z y n a r o * * * 
•wcIl m9»A. 

f Proc 

(dwóch tysięcy z ł . ) ! ! Jest rzeczą nie
słychaną i pachnącą wyraźnie skanda
lem, że klub śmie stawiać takie niesły
chane warunk i . Stadion na le iy copraw 
da do D. O. K. L, lecz „ Le j na " go dzier
żawi za mise soczewicy, a jej zachłan
ność przekracza już wszelkie dozwolo
ne granice. W o l i zatem, aby boisko sta
ło bez użytku w dniu 14 czerwca, niż 
przyjąć godziwe warunk i PZPN, które 
odpowiadają wszys tk im klubom l igo
w y m za wyjątkiem.. . uprzywi le jowane
go. Mamy nadzieję, że władze PZPN, 
w k tó rym zasiadają energiczni działacze 
potral ia wywrzeć odpowiedni nacisk na 
ten klub i położą radykalnie kres war -
cholstwu „ L e r i i " . 

zalał 

strachu i ° * 

i ą non1 

*a wypożyczenie boisk 
międzypaństwowe. Jedena-

Www oświadczyło się za rycza l -
' wysokości z}. 700, przyczem 

Ponosi wszelkie inne w y d a t k i 
'facja boiska, porządkowi i t. d.. 
6 "Legja" warszawska odpisała. 
«• gotówką jest skłonna odsta

j e boisko, służące obecnie do 
Sa to wyraźne kp iny z naj-

wagistratury pi łkarskie j , gdyż 
*royrn terenie odbywają się mis 

k'asv A za minimalnem odszko 
Za oddanie stadjouu żada Le 

brutto t j . około 2.000 zł. 

o - m u § z k a - c e l 

Miądzyklubowe zawody policyjne. Celnicy Łódzkiego S towarzy -
IWtowo Strzeleckiego p r zy ul i ; 

' ^ i e g o , strzelnicy wo jskowej 
1 strzedn.cy Pol icyjnego Klubu 
^o w Łodzi p r zy ul icy Kąmej 
^ ' y się zawody strzeleckie mię 

zorganizowane przez Po-

I"? 
ł?o niefortunnym występie Czerwo-

nyc l i w meczu l i cowym z Warszawian
ką, rtozegrają oni spotkanie w nadchodź.' 
ce śwc-ta z Ruchem w Królewskiej Hu
cie. Jeśli chodzi o w y n i k i „pap ie rowe" 
to r r cze j należałoby l iczyć na wygraną 
gospiDdarzy. Biorąc jednakże pod uwa
gę zmienną formę zarówno ŁKS. jak i 
górnpślązaków przypuszczamy, że ło -
dziai|i'e za wszelką cenę dążyć będą do 
reha pilitacji. 

\V ramach jubileuszu 25-ciolecia 'st-
niicni|ł T. S. W 's f y w Krakowie odbę
dzie się mecz o mist! zostwo L ig i PZPN. 

miedzy jubSatką i nestorem pi ikarstwa 
polskiego „Cza rnym i " ze L w o w a . T r u 
dno przypuścić aby w tak uroczystym 
dniu dla krakowskiego zespołu przegra? 
on tembardziej, że obecnie ma najwięk
sze szanse na zdobycie 

t y tu łu mis t rzowstwa Polski 
Trzeci i oststn; mecz l igowy podczas 

Zielonych Świąt odbędzie się w e L w o 
wie między Pogonią i Cracovią. Gospo
darze posiadają więcej szans na zdoby
cie wygrane j , gdyż Craoovia znajduje 
się obecnie w słabej formie. 

W sercu wysokopiennych lasów. 
Młodzież szkolna na uroczystościach spalskich 

Y-łv _ , * • « . N R I i-i A TRAN. Ogólnopolskie święto W. F. i P. W 
w ldin ie j rezydencji Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej w Spale 'w gigantycz
nym swym programie nadzwyczaj cbszer-

prezentacjami szkolnemi kurator ium Po
znania i Lublma. 

Młodzież s ikolna żeńska: 1) trójbój ze 
społowy. w którego skład wchodzi bieg 

CU 

l o n a <* 
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Vg> Sportowy w Łodzi w strze

lbo
 d

*
U f i : , e

i wojskowej na odSni/metrńw- krótk ie j wojskowej 
Situ 0 m w r ó w oraz z broni dłu 
i ^ f i małokal ibrowej na odle
je £ t r ów. W wodach wz ię ła 
i Rodników, of icerów i szere-
i f p - członków Pol icy jnych 
l i t o w y c h na terenie woje-
CJMzkiego. W poszczególnych 

osiągnęli następujące 
L*J Przelaniu- a) z broni dłucie! 
y 1 , możliwych 400 p u n k t ó w 
L ^ster . Domaiskl Wac ław z 

7- Punktów 241, I I miejses 

i S d , k a T e o f i l z P K S - Ł M i ~ 
Vp>. Ul miejsce st. przód. Frysz 
8j a i l«law z PKS. Brzeziny — 

E?1' krótkiej wojskowej na moż 
.punktów: I miejsce poster. 

, Wacław z PKS. Kalisz — 
u., • " miejsce pastor. K r z y i a -

l«"aw z PKS. Łódź — p u n k ó w 
K ^ c e st. przód. Pakuła Stanl-

» Łódź — punktów 95. 

c) z broni długiej małokal ibrowej na 
możl iwych 600 punk tów: I miejsce poste 
rundowy Domalski Wac ław z PKS. Ka
lisz — punktów 5.16 I I miejsce s t przo
downik Zadka Teofil z PKS. Łódź — 
punktów 521, III st. przed. Ma ze raut Sta 
nisław z PKS. Łódź — punktów 509 

d) z broni krótk ie j małokal ibrowej '.a 
możl iwych 600 punktów: I miejsce st 
przód. Stejskał Władys ław z PKS. Łódź 
— punktów 273, I I miejsce st. przód. Pa
kuła Stanisław z PKS. Ł6Jź — punktów 
240, I I ! miejsce st. przód. Mazeraut Sta
nisław z PKS. Łódź - - punktów 213 

W ogólnej kwal i f ikacj i na moż l iwych 
17S0 punk tów: I miejsce poster. Domal
ski W a c ł a w z PKS Kalisz — punktów 
1079. II miejsce st. ptzoc". Stejskał W ł a 
dys ław z PKS. Łódź — punktów 989, 
I I I miejsce st. przód. Mazeraut Stanisław 
z PKS. Łódź — punktów 979. 

Po zawodach w lokalu Klubu przy ul. 
Żeromskiego Nr. SS odbyło się wręcze
nie nagród zawodnikom, którego doko
nał przewodniczący Wojewódzkiego Ko 
mitetu Wychowania Fizycznego funk i . 
policji p. podinspektor Brożyński G w i 
don VI obecności prezesa Klubu konrsa-. 
rza Tarwida Mieczysława, cz łonków za 
rządu i licznie zebranych of icerów i sze 
regowych P. P. Po wręczeniu nagród 
zawodników i g o ^ j Zarząd Klubu po-
dejnowa 1 ! herbatką. 

me ti-wz^ledn-a udział młodzieży szkolne) 50 mtr., skok wzwyż i pływanie stylem do 
w konkurenci,-ch czysto sportowych po- 'wolnym na 25 mtr. Zesoół l iczy 3 zawód 
za popisami i pokazami gimnastycznemi 

Nla stadjon'e przepięknie połóż*. .ivm 
pośród wysokopiennych lasów, wsposa-
żonych w biednie, rzutnię, skocznie, pły-
walni l i , strzehiice i boisika do gier, roze
grane zostaną konkurencje, których pro
gram przedstawia sie mjwtępująco: 

Młodzież kr.ęska: 1) pięciobój sporto
wy zespołowy złożony ze sztafety 4 na 
1 CK), skoku wdał, rzutu oszczepem, strze
lania 3: broni małokal ibrowej na 25 mtr. i 
p ływania stylem dowolnym na 50 mtr.— 
Drużypa l iczy 6 zawodników; 2) j t rze la-

niczki; 2) strzelanie z broni małokalibro 
wej na 50 mtr. Drużyna liczy 3 zawodnicz 
k i ; 3) strzelanie zespołów z łuku na 15 
mtr. Drużyna liczy 3 zawodniczki; 4) 
mecz hazeny (jordanki) pomiędzy repre
zentacjami kurator ium Torunia 1 Warsza 
wy. 

Młodzież szkolna uczestnicząca w po
wyższych imprezach rekrutować się bę
dzie wyłącznie z hufców szkolnych p. w. 
z każdego kuratorjum po l l chłopców i 
po 9 dziewę Oprócz tego okręg, szkol 
i e Poznania i Lubl ina zestawią reprezen-, u * * iMMMuua • Ł u u n n a z e s t a w i ą rsprezen 

nie zei.połowe z broni małokal ibrowej naj tacje w szczypiorniaku (11 osóbl, w ha 
50 mtr . Drużyna l iczy 5 zawodników. i zenie zaś Warszawa i Toruń po 7 osób. 

3] Mecz siczyplornia4ka pomiędzy re-1 o : : o 

Karolina Lubieńska w filmie 
„Dziesięciu z Pawiaka". 

•Ją po 
„ s t a w i ć 
akątna &\ rjĘ 
szkali os ^ 
skach na 

yszłe s ławy strzeleckie . 
Lista zdobywców odznak. 

poborowa ^0 
i roczni* 8 ,& 
V I I komts»n 

poborów*Jj 
)borowi f

 TTTP>I 
ieszkall *U» 
Iskach n« 
Z, 2, 2. 

^ a ć o t e j r ^ . 
za drzewc 

L j e j k u W • 

• j U ^ tobie — *M 

k p f J r ^ l rozwija się w ł 
S,' Walka o odznaki i z a 

się w ' I B O 8 » 
)ZWOJ 

„ sirze 

Ł najżywszą propagandą 
• w wie lk im stopniu roz 

p a c a c h szkolnych P. W . or 
"łubach sportowych, 

jj. * n ^ w notujemy wysoki po-
1 w*i? w

 sz^°^cil
 średnich. 

irVkaz uczniów, zdobywców 
^ ' ? J V z a strzelanie: 
tJ*n (Szkoła Handl. ŁTSWH) 

115^-epańskl Jerzy (Gimn. Zgr 
, •• p o l a k u w Lew tGimn. 

> (.'37 pkt., Stanisz Jan -Ghn 
: ^ t p C ó w ) 1 4 9 p k l < Bechtold 
tj ^zko ła Włók.) I4ft nkt., 

^Un is ław (Miejskie Sem. 
„ ' ' k t - . Szajn Abram Szyja — 
lU^ćne) 142 p t ; t . , Kołudzłej-
" " " • t w . Szkoła Włók ) 142 p., 

Nawrocki Lucjan (Giimn. Zimowskie
go) 142 pkt., Pleszczyński Eui{ (G imn. Z i 
mowskleijo) 141 pkt., Ludwiklewicz Jó
zef (Gimn. Zimowskiego) 139 okt., Het
man Marjan (Gimn. Piłsudskiego) 118 p., 
Klaus Arnold (Gimn. Zimowskiego) 137 
pkt., Rakowski Wiesław (Gimn. Koper
nika) 136 pkr., Jakubowicz Józef (Gimn. 
Tow. Szerz. Oświaty wśród żydów) 134 

^ k t . , Wulfson Józef (Gimn. Zj£r Kupców) 
•133 pkt., Zięba Mieczysław (Gimn. Naru
towicza) 132 pkt., Ciesielski Stanisław 
(Gimn. Kopernika) 132 pkt., Lll ienfeld 
Paweł (Gimn. Społecznej 130 pkt.. Z i 
mowski Kazimierz (Gimn. Zimowskiego) 
130 pkt., Naslarowicz Tadeusz (Gimn. 
Wiecz. POW> 130 pkt., Gonera Zygmunt 
(Gimn. Boi Prusa) 130 pkt., Rok ick i Le
on (Gimn. Piłsudskiego) 130 pkt. 

f S ^ l ^ * w k i l k u s ł o w a c h . 
trzelał wczorajszym rozpoczę-

% v m i s t r z r ' S t w a ten-
L^jlen o i e r z e udział kilka-
\ ^ szych rakiet krajowych 

a jego bCOjU-
postać 

f y p a d k o Ą 
eba trafu- *" 

u jowi m j & j 
teraz 
czar tam 1 ^) , 
amknął 

\ r Weźmie prawdopodobnie 
^ Maks Stolarow. k tó ry po 

k Z ( l row ia . Z tenisistów za-
IC,. ^ezmą udział Malecek i 
WL c hoslowacj i , Kinzel i Ha-

• °raz Balasz 1 hr. Z ichy z 

dRÓL o b Tońca l igowej drużyny 
zdycha V< ł | t ^ l c z v k , k tóry obecnie odby 
z mej-;- ««..*L.v0jskową w Częstochowie 

\k 5 rvxvał w Ł T S G Miko ła j -
' \i?.°ieżdżał na spotkania. 

' e d n i u odby ły się we w t o -
ł j f ^ a spotkania pi łkarskie o 
Ł. 6 r e ciągnęły się już od 
' ? ° czasu. W decydujących 

' W u ż y n a W A C - u pokonała 
V? *as Admira załatwi ła siv 

e r e * n w stosunku 4:3. 
t .^stwi i A ~ - W A C zdo-

braku je . -J 0 

zrobtć 
ę do 

r u p y - ^ 

T n* 
ostając i " 

i spisał 
s ta jąc , 
m a s k u ] ^ ^ 

nnetu, 
>lady stal & 

•rwał się z 

t wysadz° p 

drużyna 

&n: gr«żyn klasy B stoi o-
, . * > K M , k tó ra nie prze-

pan do 
daleJ zoną 

)arnier, 

chany f$ 
końca te] ^ 

aru w 
r w ą t r o b » w 

^ łednego spotkania b i -
nasmoneę i Kadimah. 

z ajmuje Sokół pabja-

V 

\it 

Miiii^' 4 z fuzją drużyn Has 
SfioJl n a s t a p i a . w rozgryw-
M ; X? k , a s y B znaczne 
t etą . r * Dyscypl iny nosi 
\ unieważnienia wszy--

Rozegranych przez Has-
fto^11 sfuzjowany klub Mak 

*a.ć spotkania od począt-

z okręgowym związkiem pi łkarsk im we 
L w o w i e ustali ł Ł O Z P N termin spotka, 
r.ia z reprezentacją L w o w a na dzień 14 
czerwca. Ponieważ w t y m samym dniu 
gra Łódź z reprezentacją Warszawy o 
puhar Republ iki przeto do L w o w a poje
dzie znacznie lepszy skład. 

(—) W nadchodzący poniedziałek 
organizuje Ł O Z L A sztafetowy bieg na 
trasie Pabjanice — Rzgów — Chojny — 
Łódź o nagrodę redakcji „Kur jera Łódz
kiego". Start do tego biegu nastąpi w 
poniedziałek rano o godz. 9-ej. Trasa 
wynosi 14 k im. 600 mtr . 

(—) Po przeprowadzeniu ubiegłej nie 
dzieli dodatkowych el iminacyjnych za
wodów lekkoat letycznych ustalony zo
stał ostatecznie skład kobiecej reprezen 
tacji, k tóra weźmie udział w świecie 
gracj i i sportu w e Florencj i . Skład ten 
wygląda następująco: 60 mtr., 100 mi r . 
i skok w z w y ż . Manteuflóv/iv<, 80 mtr. 
p ło tk i i 100 mtr . : Schabińska, ku la : Ja 
sieńska. dysk : Bersonówna. W y j a z d 
reprezentacji nastąpi w dniu 25 b. m. 

(—) W nadchodzącą sobotę odbędzie 
się o godz. 17.30 na boisku W K S - u to
warzyskie spotkanie footbalowe między 
sfuzjowanym khibem Makkabi a Hako-
ahem. Drużyna Makkabi , składająca się 
z zawodników Hasmonei t Kadimah w y 
stąpi w następującym składzie: Boren-
sztein. Czernikowski , Mosiężnik, Roz
maryn, Pomerancenblum, Bassin, Lubo-
chiński, Humec, Szajniak, Frenkel, Ru-
binsztein. 

(—) w noniedziałek w drugi dzień 
Zielonych Świą t zmierzy się drużyna 
Hakoahu z l i gowym zespołem Warsza 

W kojach filmowych Warszawy w ostatnfch 
czasach wyłącznym tematem Irozir.ów było. kto 
ostatecznie będzie eral role Hani w nowym fil
mie polskim p. t. „Dzjesieciuj <z Pawiaka", reall 
zowanym prze/ wytwórnię ..Dlok". 

Inż. Gniazdowski dokonałlokoJo 50 próbnych 
zdjęć. 

Pp. reżyserowie Ordyńskł1 1 Krawfcz prze-
szukail wszystkie teatry waitszawskle, przyjme 
wałl zgłoszenia najrozmaitszych adeptek, stara 
jąc się adnalet: odpowledlni typ Jasnowłosej 
wioebny o szczerze polskMJ urodzie. 

Miało to być przeclwstatwlenle demonlc/.ne; 
Rosjanki, kochanki {enerała carskiego, która 
gra Zofja Batycka. 

Po dłwicli poszukiwanlac|h 1 wahaniach wy
brano wreszcie gcdrq partnerkę Adama Brodzi 
sza, grającego w tym filmie główna ro<ę. 

Jest nią — Karolina Lubitnski. 
Niezapomniana ulubienica ilódzklej ptib'!czno-

śct, prześliczna bohaterka „kredowego Koła", 
które dzięki Je) wspanialej kr racji było Jednym 
z największych sukcesów Tal/ru Miejskiego w 
Łodzi, porwana lostata przed 2 laty przez Ar
nolda Szyfmana. 

Po świetnym debiucie w „Czarującym eme
rycie" Wtacentgo Rapaektego na scenie teatru 
Małego, serdec/.ide powitana IRZCI puV.I;7ność 
1 prasę warszav/ską, odnosi cJły szereg wiel
kich sukcesów artystycznych (..Ora miłości i 
śmierci", JJoc LIstopaidowa", Dzień bez kłams 
twa, Don Kichy. Mąż z grzeJzWośct, K '̂1 tea
tru). 

A dziś Karcąca Lubieńska, za którą tęskni 
cała Lódi teatru na 

jako jedna z Ciolowych artystek teatrów szjf-
manowskich, st«;c po raz pierwszy przed objek 
tywem filmowym. 

Nowa gwiazda ekranu polskiego, która łączy 
w sobie harmoriiale czarujący wdzięk i powab 
młodości z niezwykle subtelnym i finezyjnym 
talentem, ma przed sobą ntertylko włelk* przy
szłość sceniczna, ale I filmową 

Debiut ekranowy KaToilny Lubieńskie* W poi 
skian filmie „Dzlcslęcfu z Pawiaka" wzbudrf w 
w Warszawę s?a'one załntere?o"aole, a dla Ło 
dzi będzie całkero zrozumiatą rewelacją 
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R a d j o - k ą c i k 
Piątek. 

USi Sygnał czasu 12.06 Muzyka z płyt gra
mofonowych, 13.15 Piogram dzienny i repertuar 
^teatrów i kin, 15 35 Kącik krótkofaU 15.50 Lek-
cta francusiwieco, 16.10 Koiin. dla żeglugi. 16.151 opo.iuzi 
Kącik L S. O., 16.30 Płyty gratnoionowe, 17.15]™ w e M j 
Odczyt, 17 45 And. f. Qeb(tthner 5 Wolff 1S.451 

Rozmaitości 19.10 Kom. Izby Przcr.-Handlowei 
I program na dz. nast, 1') 25 Mtizyka z płyt 
Kramof, 19.40 Pras. dziennik radj., 20.00 Poprad, 
muzyczna, 20.15 Koncert, Fto koncercie komuni
katy I retransm ze stacyj zagrań. 

Katowice, piątek 408,7 m. 
11.40 Przegląd prasy kraiJ.. 11^8 Sygnał cza

su I program na dz. bież., 12.10 Koncert z płyt 
gramot. 13.10 Kom meteofol. 15.00 Kom. «os-
pedarczy. 15.20 Komunikaty. 15.35 .Kącik krót-

j kofalowy", 1550 Lekcja francwskleco. 1615 Pies 
ni maiowe. 16 30 — 16.45 B.ijki Otimma. 16.45 
Koncert z płyt gramof. 17.1fi Odczyt ze Lwo
wa, 17.45 — 18.45 Koncert .i udz. p. Z Karin 
(śpisw). 18.45 Codz. odcinek powieść, 19.15 — 
19.40 Prof K. Simm: „Opieka nad i»otomstwem 
u owadów", 19.40 Pras. dziennfik radj. Po dzien
niku kom. sport., 20.00 Pogad. muzyczna 20.15 
Koncert. Po koncercie kom. mpteorol. program 
nn dz. nast. oraz nadprogram, 2.5CO Skrzynka 
poczt, w Jęz. francuskim. 

K6nlRswu*łerbausent piątek 1634,9 m. 
12.00 Kommkaty I płyty gramofonowe, 15.00 

— 15.30 Odczyt dla dziewcząt, 1S45 — 16.00 
Prop-ram dla dzieci 16.30 — 17.:I0 Koncert, 17.30 
— 17.55 H. H. Helmut: .,Elektryczność w gos
podarstwie domowem". 1800 — i\8.25 Dr. A. Dix 
„Kryzysy gospodarcze po wielklel wojnie", 18.30 
— 18.55 Dr. C. D. Marcus: „Skandynawia w li
teraturze światowej 19 i 20 wieku". 19.00 — 
19.20 Wykład dla lekarzy weterynarii, 20 00 — 
20 30 Dr. E. Oilster: ..Calderon" U ok. 250 rocz 
nicy zgonu). 20.30 Transm. z Lannenbergu. Na
stępnie muzyka taneczna. 

Wieczorne rozrywki Łodzi. 
Teatr Miejski: — Występy operetki murzyń

skiej. 
Teatr Kameralny: — Rozkosz nczclwośct. 
Teatr Popularny: — Rasputin. 
Miejskie Muzeum Przyrodnicze w parku 

Sienkiewicza — świat owadów, 
Apollo: — Młode orły. 
Balka: — Tajemnica limuzyny. 
Casino: — Moje słoneczko. 
Czary: — Pat i Patachon Jako strzelcy. 
Caplrol: — Dynamit. 
Corso: — I, 7eppelln w płomtenlach. II. Mai 

żonek wbrew woli 
Grand-Krno: — Harold, trzymaj się. 
Luna: — Ouo vadis. 
Ludowy: — Arka Noego. 
Mimoza: — Pieśniarz gór. 
Ódeon: — Diabeł z Arizony. 
Oświatowy: — Dla dorósł.: Bia{y szat .n. dla 

mlod-tleży: Dziewczyna z Ostendy. 
Pa\Iace: — Cyrk. 
Pntedwiośnie: — Król gór. 
Resiursa: — Ciebie tylko kochałem. 
SplMidid: — W sidłach kłamstwa. 
Spółdzielnia: — 1. O krok od hańby. II . Mart 

Wodbwtl: — Niebezpieczny flirt. 
Zachęt: — Z'owTOga lawina. 

WINSZUJEMY: 
Jut ro : — Julj i i Helenie. 
Wschód słońca 3.34. 
Zachód — 7.30. 
Długość dnia 16.29. 
P rzyby ło dnia 08.07. 
Tydz ień 21 . 

Zapomogi doraźne 
za mai. 

W piątek rozpocznie się wypłata zapo 
mogi doraźnej za maj bezrobotnyn, posła 
dającym rodzinę na utrzymaniu, którzy 
zgłosili się do biura zasiłkowego (23 puł
ku Strzelców Kaniowskich 32) w czasie 
od 6 do 12 nu ia . 

Samotni prawą do zapomosji nie mają. 
Wypła ta odbywać się będzie w urzę 

dzie zasiłkowym ód 9 do 14 według na 
stępującego porządku*. 

Piątek, 22 b. m. l i tery od A do M. 
Sobota, 23 b. m. l i tery od N do Z, 

StT x 

Z Y C I E E K O N O M I C Z N E . 
NO IOWANIA ZŁOTEGO ZAtiRA.NICA. 

Londyn 4342. N. Jork 1321 i pól. Pra*;, 
377.07 i pó! — 379.07 i pól Wiedeń 79.52 — 
79.S0. Zurych 56.15. Beriin 46.80 - - 47.20. wy 
płata na Warszawę. Katowice i Poznać 46.90 -• 
47 10. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końcowe: N. Jork 4J$6.4< 

Paryż 124 37 Berlin 20.42 3 * . Holandia 
12.10 15/16. Belgia 34.96 3/4. Wiochy 92.93, 
Szwajcaria 25 32 1/8 Kopenhaga !8.!6 3/4. Sztok 
holm 18.14 3/4, Oslo 18.16 3/8. Wiedeń 34*1 . War 
sznwa 4342. 

Paryż. Notowania końcowe: Londyn 124.38, 
N. Jork 25 56 3/4 Szwajcaria 4W.00. Beriin 
609.01, Warszawa 285.50. 

(idiińsU. Notowania w guldenach gdańskich: 
100 złotych 57.55 — 5 7 / ó , telegraficzne wypłaty 
na Warszawę 5734 — 57 65. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 20. 5. Amerykańska, zamknięcie: 

maj 4.vij czerwiec 4.96, lipiec 4.99, wrzesień 5X6 
październik 6.10. listopada 5 13, trudzień 5.17, 
styczeń 5.21 luty 5.25. marzec 5.29 

Liverpool, 20. 5. Egipska, zamknięcie: Mpiec 
7.89. wrzesień 8.06, październik « 12, listopad 
8 17. styczeń 8.32. marzec 8.45, loco. 

Nowy Jork, 20. 5. Amerykańska: kontrakty; 
maj 9.14 czerwiec 9 22, lipiec 9.32. Merpień 9 40 
październik 9 64. listopad 9.72 grudzień 9.83, sty 
czeń 9.1>3. luty 10.02, marzec 10.15. 

Nowy Orlean 20 5. Amerykańska, zamknię
cie: lipiec 8 74, październik 8.81. grudzień SM. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 

POLARY - BEZ ZMIANY. 
Na zebraniu gtełdy dewłzowej zaipotrzębowa 

nie na dewizy zagraniczne było nieco mpfeisze 
od średniego. Teodcncia znów była niejednoli
ta. Doiairy Stan. Ziein. nadal pozostały bez 
znwan. Z dewtz zagranicznycih największa pozy
cję w obrotach o«o1nych stanowiły dewizy na 
Londyn. Dewizy na Paryż obmtżytly się a po! FP. 
i nr. Wiedeń — o 2 gr^ ne4omUat na dewizy na 
Pragę. Szwajcarię. Narwy Jork 1 Kanel piaceno 
kursy wczorajsze. Z pozostałych dewkz obraca
no dewizami na Wloohy po kursie wyższym o 
pół gr., na Londyn — o trzy ćwierci »r. (o* 1 
tunele), ona na Gdańsk — o 5 »r. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
W złotych za 1 szt. Pr. P. Budowlana 44.0!> 

— 42.75, Poż. Inwest. 8630. W procentach nomi
nału. P. Poż. Kon wers. 4830 — 46.25, P Kole
jowa 4550, P. Dotarorva 71.00, P. StaM»za-cyjna 
80.75, L.Z.B. Rodnego 94.00. LZB. RoJnespo 83,25, 
I..ZJJ.O. Kraj. 94.00. LZ.B.O, Kraj. 8 3 ^ 5 , Obi B. 
G. Kraj. 94,00. Obi. B. a Kraj. 83 . 25 . L.Z.T.K.P. 
Pod, 82.50. 1. z.T.K, Ziem. 52^5, L. Z. Ziem. doł. 
72,75. T. K m. Warsz. 73JH) — 7AJO0 — 73 . 75 . L 
Z. m. Czę«t. 64.00. L. Z. m. Łodzi 68^5, T. K. 
m. Radomia 77.00, L. Z. M Siedlec 7530. 

NIEJEDNOLITA TENDENCJA DLA POZ vCZEK 
PAŃSTWOWYCH. PRYWATNE PAPIERY LO

KACYJNE PRZEWAŻNIE MOCNIEJSZE. 
Wprawdzie ogólna t->ndencja dła pożyczek 

poństwowych była niejednotttd, jednak z po
szczególnych potyczek słabe t.v y prfmjowe, 
zwłaszcza 3 ptoc. Poż. Budowlana, która chwi
lowo dość forsownie realizowano. Przy zamknie 
ciu zebrania rezultat bW następujący: 3 proc. 
PremJ. Poż. Budowlaia stracHa na kursie zło
tych *'.25. 4 proc. Prew, Pat. Inwestycyjna — 
5(v gr. I 5 proc. Poż. Korwersyiua — 25 gt. Z 
pozostałych pożyczek 5 proc. Konw. KMełj-wa 
utrzymała kurs dotychczasowy, 7 proc. Poi. 
Stabłlizacyja podniosła się o trzy ćwierci p/oc. 
oraz 6 proc Poż. Dolarowa — pół proc. Za 7 
proc. I 8 proc. listy zastawne I obHgade b.w-
ków państwowych, bez względu a w.ę ^zy hib 
mniejszy materiał, kursy dotychczasowe Na po
lu prywatnych papierów lokacyjuyvh przowiżai 
nastrórj mocniejszy, 8 proc. L. Z. m. Łodzi zyska 
ty na kursie 10 gr, 4 i \>6t ptoc. L. Z. Ziemskie 
— ćwierć ptoc. oraz 8 t>roc L. Z. Tow Kredyt. 
Przem. Polskiego. 10 proc L. m. Radomia t 
10 proc. L. Z. m. Siedtiec — pól proc. Drębne 
zniżki wykazały: 4 i pół proc L. Z. m. Warsza
wy — 15 er. oraz 8 prec L. Z. m. W a m a w y i 
8 proc. L. Z. m. Częstochowy — 28 er. Na po
lu wartości dytwJdendowycli panowała tendencja 
niejednolita Chwilami zauwaiyć się dawała pew 
na przewa-ga podaży nad popytem. W grupie 
akcyj bankowych utrzymał się kurs wczorajszy 
akcyi Baraku Zachodniego, natomiast niżej o 5 0 
Or. notowano akcje Banku Polskiego oraz o zło
tych 5 Banku Zw. S d . Zarobkowych. Z ak^ył 
metalurgicznych Oif.r-wieckJe zyskały na kur
sie 25 gr. Z akcyj spoiywczych, nłenotowany 
od kilkunastu dni, Haiberbusch obottyt się o zł. 
3 . Z innych akcyj utrzymały się na wysokim po- • 
złomie akcje Warsz. Iow. Poż. na Zast. Rucho
mości (Lombard). 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 125.00 — 126.00, Bank Zachodni 

6230. B. Zw. Sp. Zar. ćO.OO. Ost rocwłedcie 36.75. 
Haherbusch 90.00, Lombard 150.00. 

będzie się również na boisku; WKS-u 
przeznaczony został na sierotM po inwa
lidach. 

(—) W turnieju tenisowyrjp o puhar 
5 a u ! » s V P u " c ? y k Henrikseit pokonał 
Mcbde (Polska) w stosunku 6:3*6:1.6:2. 

, WESOŁY RAJ'". 
Wkrótce przyjeżdża <!o Łodzi na gościnno 

I występy Zespół Artystów Scen Stolicy — Teatr 
I Rowji p. n. .Wesoły Raj", który zainstaluje się 
Iw lokalu „Dobrego Wieczotu" przy u l Koper
nika 15. 

W programie Teatru Rewii „Wesołego Raju' 
najnowsze przeboje stolicy 1 scen zagranicz
nych Na czele zespołu ulubieniec łódzkiej pu
bliczności Edward Czermański. 

Bliższe szczegóły nastąpią w najbliższych 
dniach. 

„W SIDŁACH KŁAMSTWA" 
na ekranie „SPLENDIDU". 

Pełen radości życia, dobroduszny, ufny w ludzi, 
• larszy już nieco wiekiAm wójt małej wiotki ty
rolskiej zaśluliia młode i. -liczne dziewcae-. Idą 
lata, przychodu na świat jtden syn, potem drugi. 
Wójt jeat szczęśliwy. Żong ubóstwia, darty naj. 
szczerszym uczuciem przyjaźni młodego malarza, 
który ich odwiedza, kocha nad życie obydY-u ay. 
nów. 

W roeznioę urodzin żony, w radoany dzień (ta
je mc rzecz straszna. Podczas kackołomnej jazdy 
na saneczkach, młoda żona wójta ponosi śmierć™ 
Towarzyszący jej malarz, ciężko ranny, odwiezio
ny do szpitala.. Ale los ma jeszcze ciętej doświad
czyć biedaka, któremu tak niedawno świat zda
wał się być różowy. Odkrywa tajemnicę... jego 
żona zdradzała go, jeden z synów jest synem ma
larza. Oto związek tragedji, której splot, • na
stępnie rozwiązanie zostało uskutecznione scako-
micie, z olbrzymiem wyczuciem tragizmu. 

Jannings, największy a pośród aktorów drama
tycznych, umie dać akcenty takiej szczerości, • 
zarazem tak niezwykłe siłę ekspresji, iż równać się 
z nim nikt nie może. Tym razem, w tej swojej 
amerykańskiej kreacji, Jannings dał jedna ae 
swych doskonałych sylwetek: żywa, realistyczni, 
pełna siły. 

W rolach epizodycznych Esther Ralston t Gary 
Cooper byli bardzo dobrzy. 

Retyserja Lewis Milcstona — na wysokim po
ziomie. 

Obraz czyni głębokie wrażenie. 
Dźwickowość stanowi jedynie, ładna zeassztl i 

miła dla ucha, HsMliarli 



Marlena Dietrich kocha swa córeczkę. 
Marlena Dietr ich, głośna „wamp i rzy 

ca" ekranu, bohaterka „ M a r o k k a " znów 
porwana została przez Hol lywood. 

Jej przyjazd do New-Yorku stał się 
nieomal wydarzeniem dnia. 

Jednakże Marlena nie lubi tego mia
sta „drapaczów chmur" i dlatego po 
kró tk im odpoczynku odjechała do Hol ly
wood. 

W mieście f i lmowem obiegł ją—rzecz 
Jasna — t łum reporterów. 

Padały pytania- Szybkie, bezładne, 
lakoniczne. 

— Pani ceni bardziej s ławę, czy pie
niądze? 

— Ani jedno, ani drugie odpowiada 
przepiękna Iola ..Niebieskiego anioła' ' z 
Jednym ze swych czarujących uśmie
chów. 

Ubóstwiam moją 6-letma córeczkę, 
bez której nie wyobrażam sobie mojego 
pobytu w Ameryce. 

Na drugiem za* plamie stawiam pra
cę artystyczną. 

— Czy długo zabawi pani wHolIy-
wood? 

— Ty l ko tak długo, alby „nakręcić" 
nowe f i lmy. 

— Ile Obrazów? 
— Wogole t r zy 1 — zdaje się — 

<vszysfk!e reżyseri i Stemberga. 
— W pierwszym ..Shańbionej" będę 

szpiegiem w y w o d u austriackiego w c/a 
sie wo jny światowej, z drugiego obrazu 
znam tylko... ty tu ł (..Eiine ganz andere 
F r a u " — „Całk iem inna kobieta"), a trze 
ci nie jest jeszcze wogóle ustalony. 

— Czy lub 1 pani r o z r y w k i ? 

Zbrodnia młodego Persa 

W U l ! 
do śpiącej. 

Niezwykle zagadkowe morderstwo 
niewyjaśnionych dotychczas pobudkach 
przytrafiło się w tych dniach w Paryżu. 
Chodzi tu o zbrodniczy czya, dokonany 
przez młodego Persa Abbas Mohammed 
Aliego, który z przyczyn najzupełn>j nic 
wiadomych zastrzelił ciotkę swoją, żonę 
bogatego Persa, stale zamieszkującą w 
Paryżu. 

Wszystkie usiłowania porcj i t orga 
nów śledczych, zmierzające do wykrycia 
motywów tego krwawego czynu nts dały 
dotąd 

żadnego rezultatu. 
Mohammed A l i przebywał przez dwa 

lata w domu swego bogatego wujaszka i 
prowadził beztroskie życie bogatego by
walca. Pewnego dnia zażądał on od v<u-
ja, aby ten oddalił szofera, z którym mło 
dzieniec miał lakieś nieporozumienia. Po 
nieważ jednak szofer ten służył w rodzi 
oie starego Persa nieprzerwanie przez 
lat 12 i przez cały ten czas sprawował się 
nienagannie — żądanie to nie znalazło za 
dośćuczynienia-

Mohamed A l f poczuł się tem dotknię
t y 1 oznajmiwszy, że opuszcza dom wuio, 
spakował w wie lk i kufer swe rzeczy, w y 
stał go, poczem sam skierował się do wyj 
ścia. 

Droga jego prowadziła obok sypialni 
c iotk i , drzwi były otwarte, a kobieta ta 
spała na otomanie. I oto Mohammed wy
ciągnął nagle rewolwer z kieszeni i dał z 
niego sześć strzałów do śpiącej, kładąc ją 
trupem na miejscu. 

Podług mniemania psychiatrów Mo-
flammed A1T jest kompletnie normalny » 
działał z całą świadomością swego czy
ni:. 

— Niespecjalnie. Z usposobienia je
stem raczej domatorką. Rozumiem, że 
panów to dz iw i , l ak to : „ w a m p i r " ekra
nu, głośna bohaterka skandalów, roz
wiązła kobieta i t. d . a z drugiej strony 
— domatorką? Jak to pogodzić? Rozwią 
zanie zagadki jest b proste. Zostałam bo 
haterką skandalów i burzycielką domo
wych ognisk dzięki plotkom zawistnej 
konkurencji , rozdmuchanym przez nie
k tórych repor terów o zadziwiającej w y 
abraźni do potwo inych rozmiarów 

sensacyjnego skandalu 
Ale to wszystko nieprawda I jeżeli 

panowie chciel iby naprawić wyrządzo
ną ml k rzywdę, to proszę was sprostuj
cie „rewelacje*' waszych kolegów"... 

W związku z coraz bardzie! i rożącym 
sie kryzysem gospodarczym w Sfianach 
Zjednoczonych, „K lub Stuki lowych' ' t łu -
ściochów z sltdzibą w Bostonie ogłosił n?. 
stępująca notatkę w jednem z pfcmi miej
scowych - „Wzywamy rząd i społ<>c?eńs-
two do wytężer ia wszystkich sił w walce 
l kryzysem gospodarczym. Nie wiemy.— 
czy zdajecie iobie sprawę, iż k lub nasz, 
będący zawsze wskaźnikiem dobrobytu 
Stanów Zjednoczonych, wykazuje obec
nie utratę 1800 ki lo wagi na ogólnrą licz
bę 1472 człoi,ków. Z tego powodu zmu
szeni byliśmy wykreślić k i lhunaslu j a -
szych członków, ponieważ ich wagfr prze 
stała odpowiadać paragrafom nas/ego 
statutu". 

z twarzą an 
Prawa ręka Napoleona. 

W jednym z czasopism zagranicznych 
znajdujemy ciekawe, a dotychczas rre-
znane szczegóły z życia Napoleona: Na 
plaskiem zboczu góry Michała przed 
miastem Ulm stał 20 października 1805 
Napoleon. W ł a s n e pobita armja austrjac 
kiego marszałka Macka przedefi lowała 
przed imperatorem. Wtem cesarz spoj
rzał na stojącego na uboczu urodziwego 
młodzieńca w 

zniszczonym ubraniu cywi lnem 
i rzekł do zgromadzonych marszałków 
których mundury ociekały złotemi haf
tami : 

— Panowie, ten człowiek przedsta
wia wartość korpusu armii... 

Rzeczywiście :)\vcmu niepozornemu 

W p o w o d z i § ł o ń c a . 

b e z n a r z e k a ń . 
Nad brzegiem modrego Adriatyku. 

K r a j 

Podsłuchane. 
STATYSTYKA. 

— Jak to możl iwe, że statystyka mo
l e tak dokładnie obliczyć średnie spoży
cie na głowę ludności? 

— To bardzo proste! Na p rzyk ład : 
Ja piję dziennie 6 k ;e!. :szków wódki , a t y 
wcale nie pijesz, czyl i według statystyki 
ia i t y pi jamy po t rzy kiel iszki dziennie. 

INTERWENCJA. 
Sędzia (do świadka) : — Dlaczego 

pan nie interweniował gdy małżonkowie 
okładali się krzesłami? 
?• Świadek: — Diatego, że już nie było 

więcej krzeseł. / 

GRZECZNOŚĆ. 
Profesor L ick i słynie w gronie swoich 

«ajom.vch ze swej nadzwyczajnej uprzej
mości. 

Pewnego razu na obiedzie u wizytato 
'% znalazł w zupie czarny włos. 

Wydobywszy go zręcznie z płynu, — 
zwraca się do pani domu, blondynki . 

—• Właściwie, misze przyznać, że prze 
$*dam jedynie za włosami koloru blond. 

Split, w maju. 

Dalmacja położona nad modrym A-
dr jatyk icm w ostatnich latach stała się 
celem podróży l icznych turystów. 

Niema nic wspamialszcgo, jak przejaż 
dżka wzdłuż wybrzeża Adriatyckiego 
przy wspaniałej pogodzie. Piękne, duże 
i zupełnie nowocześnie urządzone pa
rowce pasażerskie stale kursują wśród 
l icznych i uroczych wysp i wysepek, po 
łożonych niedaleko wybrzeża. Większe 
wyspy jak Rab, Krk, l.esina i Korczula 
są również miejscem pobytu wie.lu letni
ków. Dynarskie Alpy, ciągnące się 
wzdłuż całego wybrzeża, tworzą wraz 
z granatowem morzem i grupkami wysp 
urocze widok i , zachwycające nietyiko 
oko malarza, ale I zwyk łego śmiertelni
ka. 

Ten, kto po raz pierwszy widz i k ra
je południowe i jego mieszkańców, nie 
może się oprzeć potężnemu wrażeniu, ja 
kie w y w i e r a Split. Na tle wspaniałego 
krajobrazu żyje tam pracowita i wesoła 
ludność. W porcie, przy rozmaitych pra 
cach ul icznych, na publicznych targach i 
w halach rybnych widać 

żywe tętno pracy. ' 
Wszyscy są uśmiechnięci 1 zadowoleni. 
Dziwne wrażenie odnosi się, patrząc na 
ludzi, wracających od pracy czasami 
nędznie odzianych, lecz zawsze śmie
jących się, żartujących lub śpiewają
cych wesołe piosenki. Na głównych 
ulicach, w najbardziej ożywionych pun
ktach, nie widać żadnego podniecenia 
ani zdenerwowania; wszyscy są cier
p l iw i , zgodni, nie słychać k łótn i ani scy-
syj , jak się to często zdarza w wielk ich 
miastach. Do takiego stanu rzeczy przy 
czynią się przedewszystkiem 

bajeczny kl imat, 
dzięki k tóremu ludzie zapominają o 
swych codziennych troskach i wskutek 
czego życie ich staje sie znośniejsze. Za 
śmiesznie tanie pieniądze kra j ten do
starcza najwspanialszych owoców, jak 
f igi , melony, pomarańcze i winogron/a. 
Pod palmami, u stóp wspaniałych pała
ców i kościołów spotyka się śpiących 
mężczyzn w zniszczonej odzieży. Po
grążonych w słodkim śnie nie spędza ża 
den policjant. Wspaniały kraj z poza
zdroszczenia godnym kl imatem oraz 
ludźmi, zadowolonemi I bez nerwów. 

Nieobliczalne skarby kry ją się w za
bytkach z czasów rzymskich i wenec
kich, które są ozdobą miasta. Ogólnie 
znany jest plac Dioklecjana, tworzący 
osobną dzielnicę miasta, a w które j cias
nych uliczkach wre gorączkowe życie. 
Wspaniała katedra została w y b u d o u a 

urn prowadzone jest przez znanych ar-1 wysokie mury obronne. Roślinność Jest 
chclologów. 

Przejażdżka <zc Splitu w stronę wysp 
Hvar i Korczula do Dubrowniku jest 
wprost czarująca. Z jednej strony ciąg
nie się łańcuch Dymińskich Alp, cudnie 
oświetlonych przez słońce, a z drugiej 
modry Adrjatylc. Wjazd do Gruz, przed 
sionka Dubrownika, gdzie parowiec krą 
ży wśród l icznych wysepek -— pozosta
wia niezatarte wrażenia. 

Podczas gdy Split ze względu na ru 
chl iwe życie pojrtowc jest centrem życia 
gospodarczego państwa, Dtibrowmik ro
bi wrażenie pięjkncj kró lowej , k tóra nie 
starzeje się, t \ l k o przeżywa wnzclkic 
losu koleje i opowiada współczesnym 
stare dzieje. 

Właśc iw ie , s?tare miasto, krónt w swo 
im czasie odgrywa ło rolę dużego miasta 
portowego, do dnia dzisiejszego posiada 

jeszcze bujniejsza niż w Splicie. Na każ 
dym kroku palmy, pinie, agawy i w i n 
nice. Nawet i stroje ludowe są tu o wie 
le bogatsze. Piękne typy niewiast i 
dziewcząt spotyka się na wszystk ich uli 
cach i drogach. Wed ług przyjętego tu 
zwyczaju noszą one ciężary na głowie. 
Również i mężczyźni — KroacI, Serbo
wie i Turcy — bardzo malowniczo w y 
glądają w swych bogato haftowanych 
strojach. 

W Jugosławii żyie się bai dzo dobrze 
a ceny są umiarkowane. Jedzenie w ho 
telach i pensjonatach jest urozmaicone i 
smaczne. 

Świetnie zorganizowane biuro Infor
macyjne udziela wskazówek zupełnie 
bezpłatnie. Jest więc stale oblegane 
przez cudzoziemców. K. P. 

Dwie epoki. 

W pustyni często spotyka się podobne obrazk i : nowoczesne ekspedycje samo
chodowe obok karawany złożonej z „ok rę tów pustyn i " . 

B i b l j j w j ę z y k u „ m a m 
dla czeru/onoskórych. 

*9 

Język „mam" jet zupełnie prymityw 
ny. Mówią nim Indianie w filebi Guate-
mali. Należy swoją drogą do najstarszych 

na przez tego samego cesarza, a jeszcze | i składa się ze stu: najróżniejszych narze 

Biblja doczekała się 887 tłumaczenia, iszpański, poza tem studjował t rzy lata 
Ostatniego tbimaczenia dokonano na ;ę-Iprzy intsytucie bibl i jnym. Podstawa pra-
zyk „mam' ' . *cy Dudleya Pccka było nauczenie dwus

tu tysięcy Indian 
sztuki czytania. 

O trudnościach w tej pracy nie może laik 

jegomościowi zawdziec 
informacje, dzięki kićryni bezj 
stał w swoje rvce « ł a j j l 
wraz z materiałem wojennetM 
pochwalony prz.z Napoleona 
by ł istnym gcnj'i>:zein szpieg 
zywa ł się Karol Schulineklw-
nom pastora z Ncu-FrełsttW 
Of iarował on swe usługi 
k tó ry zrazu odnosił sK do nm 
Niemca z 

wielka nieufnością.^ 
Gdy jednak przekonał się o n ; e j 
zdolnoścach tego człowieka 
psicm do s ;eb:e przywiązać 
bezgranicznie, obdarzał ciąflj 
skaml i lubi? bardzo Schjffl 
to w r. 1805 d w u d r t e t o k W 
dzieniec, n i czw \kL ' j urody. . 
dużych, nieb!esk ;c!i oczaefi 
p rawdz iwym anlelskm wy* 
Nik tby nie przypuści , że ten 

może być szpiecie* 
Ludzie nabierali do niego 
nia i ufając jego naiwności 
najskrytsze tajemnice. On to 
traf i ł się zbliżyć do Macka' 
n y sposób tak długo sugoP" 
ka o niewątpl iwej klęsce. , 
Mack wreszcie dał się atoczj* 
stkich stron i schwytać w J* 

SchulmeLster. znany jakoW* 
Charles, dz eki swej znakom** 
ści niemczyzny operował #5" 
terytor ium Austr i i 1 Niernfeg 
swemu Napoleonowi korzysC 
informacje pierwszorzędne-' 
na z najciekawszych postaci j 
skich owych czasów. 

doj 

Oli 
art. i 

8 , 8 Ogranicz 
nadesłano b< 

ET"0 •watra* s 
Tr^pMw żarowa 
t C ^ c h redaJccI 

Murzyni u l e f l i 

Najlepiej na s\a 

czuią sią dz,0i 

Kto kiedykolwiek odbywa' 
ską wie, że nie wszyscy P 8 5 . * ^ 
równym stopniu podlegali c n i 
skiej. Skłonność w tym k l « ° * 
na, zależnie od wieku, r a s : % 
Budowa ciała natomiast n}ec 

ważniejszej r j l i Ludzie si!'1'* 
zapadają nieraz c łę iko, gd? w 

odczuwają 
żadnych dolegliwo 

Kobiety wrażliwsze są od M 
więcej dokucza choroba y f l 
dziewczętom w wieku o& 
także starszym niewiastom . 
c l I niemowlęta-prawie ], 
pią. Z punktu widzenia P 1 " ^ ^ 
sowej rasa germańska ie s t °.. ' 
nlejsza niż romańska. Szczep 
w l są murzyni, którzy ^ j L t * 
i wyjąc z bólu czy ze strać" 
po ziemi. , 

zdfecle s 
n > Wody. 

"• b «r« zdoła 

fyjadk 

Ir' 
,22 . 5. 
kliku dn 

Nioski o t 
P * y krak 

fjnsacyjne 
L.'C. że przt 
i l l ^Kinekol 

Wnyrfh 1 
Z większą godnością 

Hindusi, k tórzy dzlekl swy? 
l igi jnym cierpienie uważa'* y 

za cel swego iyf.^ 
^Najwięcej godności okazu-8 i, 

Chińczyk, k t6ry ż a d n e m a f , ! 

rzy nie zdradzi, że cierpi- .Ą 
Przyczyna choroby sn°r

0̂j(?»'4| 
nie ciśnienie na mózg, s 0 ° j( l t t i j 
szeniem się 1 spadaniem ? . ( 
wiek i żołądek często zo^ 3 ̂  
objawy te są natury wtórna' 
z tego, że mózgi poszczego'^ ' 

czasie 

rcaitą objawiają wrażl iwo 

starsza znajduje się w pobliskim Tro-^i 
rze. Wspaniałe te gmachy sa przedmio 
tem studjów l icznych malarzy i architek 
tów. 

Oryginalne są tutejsze codzienne jar
mark i na wolnem powietrzu i hale r y b 
ne, przez które przewijają się tysiączne 
t łumy w barwnych strojach ludowych. 

czy, jakiemi posługują się Indianie Ame
r y k i centralnej. „Mam'* jest według o-
świadczenia generalnego sekre ta rz to
warzystwa biblijmfi-go w Ameryce cir. Coy 
Nertha, 887 językiem, na k t ć i y Biblja zo 
siała przetłumaczona. 

Tłumaczenia biblj l w języku ,,rram'' 
dokonał H. Dudley Peck przy pomocy 

W halach rybnych w idz imy około 100,swej żony. Ważne usługi oddawał mu w 
gatunków najrozmaitszych r yb , począwjjyn^względzie dawny ziomek z Gua*ema 
szy od malutkiej mą twy a skończywszy 
na olbrzymich delfinach. Targ jest o 
twar t y już od wczesnego rana i t rwa 
przez cały dzień aż do godz. 10 wiecz. 
Niektóre składy, np. fryzjerskie, są o-
twar te jeszcze dłużej, a czynności swe 
odbywają 

przy nlezamknlętych drzwiach. 
Najpiękniejsze godziny przeżywa się 

tu po zachodzie słońca. W Splicie co 

PapryK* 
śladach 0. 

mieć wogóle pojęcia. Dla zobrazowania 
tej syzyfowej pracy niech wystarczy ; n -
formacja, że referendarjusz Peck musiał 
sam stwarzać i wymyślać l itery, odpowia 
dające różnorodnym dźwiękom języka 
„mam" 1 urabiać pojęcia zupełnie dotąd 
nieznane Indjanom. 

Przy wyieżcnej i nadludzkiej wprost 
pracy tłumaczył Dudley Peck codziennie 
jeden rozdział biblj i . O ukończeniu jej do 
noszą obecn'e gazety w Guatcmali. 

l i , Aniceto Velasquez, który zna język ni 

Sławny skrzypek umierał 
przy dźwiękach ulubionej sonaty. 

Sławny skr rypek, Eugsjnjusz Ysaye, o | tysta zaczął pracować nad nową operą, 
którego śmiereri doniosły depesze, uległ 
długotrwałej cihorobie serca w 72 roku 
swego tyc iu . 

Do ostatnitej chwi l i nie wiedział o 
wieczór spotyka się t łumy publiczności swym groźnyn stanie i prosił o zagranie 
w porcie i na szerokjem, pięknem kor- jego^sonaty skrzypcowej, napisanej dla 
sie przed hotelami, co stanowi mi łą roz- Kreislera. 
r y w k ę zarówno dla tubylców jak i tu - Życzeniu Jego uczyniono zadość ł mło-
rys tów. Split posiada wspaniałe muze- dy skrzypekj, nazwiskiem Neumann graj 
urn, w k tórem znajdują się wykopal iska w sąsiednim pokoju ulubioną sona?ę, pod 

czas gdy Ysaye umierał. 
Na k ró tko przed śmiercią wielki ar-

7 czasów rzymskich i weneckich. Są 
one umiejętnie konserwowane a muze-

której tekst oparty miał być na ks'ążce 
wallońskiego pisarza Mignoleta p. t. „ K u 
światłu' ' . 

Nie pozwoli ł on nigdy na ogłoszenie 
drukiem swych wcześniejszych utworów, 
rodzina jego jednak zamierza obecnie o-
głosić serję jego preludjów skrzypcowych 
tr io na dwoje skrzypiec i wiolę oraz k l ika 
innych utworów na skrzypce. 

W papierach zmarłego artysty znale
ziono również zarys szkoły gry skrzypco
wej. 

na 
Kichające psv Pu 

We Francr. zamordoW^j, 
w polu i obrabowano r n o l ^ . ( 

możnaby było wykryć s I 7 u j ż U 
gdyby nie znaleziono WP° ^ 

napoczętej kromki . „< 
Po nitce do k łębka j ^ 8 ' : pi 

k a ta pochodz ła z pobite 1" ., 
gdzie dano ją żebrzącerfl u 

W ten sposób wykryto 
Przekleństwem i c d n e f ? c b ' j | 

włamywaczy amerykańsk 1 - j , ; ^ 1 
miłość do kotów. We ^lt0c^T 
ubraniach m;ał mnóstwo K ^ 
I włosy te zostawały ° a m 
włamań. Ten drobny n a p ° r 0 p 
wadzał polic :ę śledcza na 

właściwego sP1^8 JJj 
Równie w:żną

 r0'ęlJjLaJ* 
nieco przecen'aną, odgry^^y 
kryc iu zbrodni również —'^o i 
których węch zawodzi b a f ^ 

O i le jednak złoczyńca V.tt 
l iwość śledzenia zbrodni 0 w) 

*»łek 

cyjne ml to wystarczy . 7 

swych śladach papryka, ^„ie 
wełujący kichanie

 vH^-aefp' 
by działalność psa pollcyi 
unieszkodliwić. 
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